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Go sa szkoda!
W ychodzący w Krakowie „Przedświt'* ogła- 

sza v osłownein brzmieniu memoryał, na żą- 
uanie ministra spraw wewnętrznych ks. Mir- 
skieg#, wręczony tomuż ministrowi 23 grudnia 
p rze ' hr, Tyszkiewicza w Petersburgu. Memo
ryał, o Którego myśli przewodniej donieśliśmy 
już czyre^ikum. zredagowany został na pod
stawie obiad wybitnych przedstawicieli inteli
gen cji polskiej w Warszawie, i zawierać miał, 
stosownie do zyozenia ks. Mirskiego, p o s t u 
l a t y  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  w K r ó l e 
s t w i e

Memorvał rozpada się na 2 części: ogólna, 
zawierającą obraz zniszczenia, |aL;ie spiawiła 
rusyfikacyjna polityka rządu w Królestwie, —  
i na właściwą część postulatową, zawierającą 
żądania, zaążaiące do naprawy wypaczonych 
stosunków. Pierwsza część jest bez porównania 
lepszą, od drugiej. Na tamtą zgouzić się może 
każde stronnictwo narodowe polsaie, —  druga 
nie wyczerpuje po prostu doniosłych kwestyj, 
określonych w części pierwszej, a niektóre z 
nich, i to nawet bardzo ważne, pomija mil
czeniem.

Bardzo tramie naznaczono zaraz na wstępie 
memoryału, że cała rnsyfikacya nie odniosła w 
Królestwie zamierzonego, politycznego celu, że 
tylko wytworzyła „pozory zniszczenia" a wy
wołała dewastacyę ekonomiczną i moralną w 
całym kraju. Memoryał przechodzi szczegółowo 
następstwa tej rusyiikacyi w szkoie i wycho
waniu publicznem, w zakresie ucisku kościoła 
katolickiego i prześladowano, unitów. Króle
stwo, mające starodawna 1 swojską kulturę, po
zbawione zostało najistotniejszych praw kultu
ralno-społecznych i p r a w n y c h  r ę k o j m i  s a 
m o r o z w o j u  Nadto ustawy i rozporządzenia 
wyjątkowe jeszcze bardziej uszczuplają zakres 
swobód obywatelskich i otwierają szerokie pole 
samowoli administracyjnej.

Memoryał wylicza szczegółowo i omawia te 
ustawy i rozporządzenia i dochodzi do wnio 
sku. „że stan wojenny w Królestwie od lat 
przeszło czterdziestu utrzymuie się w mocy". 
Objawem tego jest usunięcie Polaków ze wszy
stkich stanowisk urzędowych, a nawet w zna
cznej części instytucyj prywatnych, ucisk cen
zury. skrępowanie w zakładaniu towarzystw j 
i t.' ri. - !

Przechodzimy do części drugiej, postulatowej, j 
f t e d w  trainie podzielono f  m^moryale warun- 1 
i,7 ozw oju^i bytu ludności polskiej na dwie j 
kategorwe ręaojmi prawno-społecznych jertnę 
kategoryę. o g ó l n ą ,  regulującą inreresa wszv-J 
s t k i c h ludów cesarstwa —  i na drugą. od
powiadając a o d r ę b n y m  potrzebom Króle-;! 
stwa. Do pierwszej kategoryi zaliczono „ró-. 
wność w obliczu prawa wszystkich poddanych 
w państwię a zatem zniesienie wszelkich praw 
i przepisów wyjątkowych przeciw Polakom". \ 
Do kategoryi drugiej wcielono akta ustawo-. 

r dawcze carów Aleksandra I , Mikołaja I 1 
Aleksandra II. Omówiwszy treść tych aktów,! 
kończy memorysł swoje wvwody następującym , 
zwrotem:

Powyższe arry prawodawcze są ze strony mo- j 
narchów d o b i t n y m  w y r a z e m  d ą ż n o ś c i  do  
u c z y n i e n i a  z a d o ś ć  i s t o t n y m  p o t r z e - ,  
b o m  n a r o d a  p o l s k i e g o .  Z szeregu zaś rę. 
kojmi, w aktach tych sformułowanych, a c z a s o 
wo  c o f n i ę t y c h  p o  w y p a d ł  a c h  1863 r o 
ku,  n a j n i e z b ę d n i e j s z e  p o t r z e b y  P o l a - !  
k ć w  w o b e c n e j  d o b i e  koniecznem czynią przy- j 
wrócenie właściwych norm prawno-społecznych nrza- 
dewszystkiem w zakresie nastenująoym:

1) Przywrócenie języka polskiego, jako wykła 
dowego w szkołach niższych, w średnich i wyższych 
zakładach naukowych; przywrócenie tegoż języka

w sądownictwie i administracyi krajowej i we 
wszystkich urzędach i instytucjach

2) Obejmowanie przez Polaków' wszelkich stano
wisk słażby publicznej, rządowej i społecznej.

3) Samorząd w okręgach wiejskich i miejskich 
z nrtziałem w' nim wszystkich warstw ludności, oraz 
z nznanfem g m i n y  z a  p o d s t a w - o w ą  j e g o  
j e d n o s t k ę .

4) Zapewnienie greki,-unitom swobody wyznania; 
przywrócenie pełnych praw kościołowi rzymsko-ka
tolickiemu w zarządzie wewnętrzni m i w stosun
kach do Głowy kościoła, oraż przywrócenie Akade
mii duchownej rzymsko-katolickiej w Warszawie, 
zniesionej w roku 1867

Zmiany powyższe są nieodzowne dla prawidło
wego rozwoju społeczeństwa polskiego, uznawanie 
zaś ich nieodzowności i myśl ich urzeczywistnienia 
stanowczo wyrażają słowa cesarza Aleksandra II, 
wygłoszone w rs.ikr.ypcie do Wielkiego księcia Kon
stantego z dnia 19 (31) października 1863 roku, 
a więc w chwili największego natężenia powstania 
i obwieszczone podówczas w urzędowym „Dzienni
ku Powszechnym":

„Gd> ustalony porządek dozwoli znowu przystą
pić do rozpoczętego przez Was dzieła, gdy okoli
czności pozwolą na wprowadzenie instytucji, które 
nadałem Królestwo, a których wprowadzenie w czyn 
jest jednem z najżywszych i najszczerszych życzeń 
Moich, wówczas spodziewam się, że znowu będzie
cie w możności przyjąć udział w wykonaniu Moieh 
zamysłów i poświę.''ć aię na pożytek słuŻDy".

Nie mamy zamiaru spierać się o to, Jo ja 
kiej partyi należeli redaktorzy tego memoryału, 
wystarczy nam stwierdzenie przykrego faktu, 
że postąpili bardzo niepolitycznie, zi* podstawę 
swoich żądań biorąc wyłącznie prawie akta u- 
stawodawcze carów Aleksandra 1, Mikołaja I 
i Aleksandra II. Społeczeństwo polskie musia 
łoby w zupełnem odrętwieniu żyć od r. 1862, 
gdyby do dzisiaj nie wytworzyło potrzeb dalej 
sięgających Powtóre autorzy mimoryału nie 
chcieli widocznie liczyć się z tą okolicznością, 
że wręczają memoryał ks. M i r s  k ie  mu, z w o 
l e n n i k o w i  n a d a n i a  R o s y i  k o n s t y t u -  
c y i ,  i że czynią to w czasie, gdy cała inteli
gen cja  rosyjska tej konstytucyi żąaa.

Dla cztgóż więc, pytamy, stawiając kweslyę' 
ogólnych interesów państwa, nie poruszono, choć
by w najoględniejszej tormie, p o t r z e b y  n a 
d a n i a  p a ń s t w u  s w o b ó d  k o n s t y t u c y j 
n y c h ?  Przez pominięcie tej kwestyi tak wiele 
mówiącem milczeniom, w y o d r ę b n i o n o  i w y  
ł ą c z o n o  p o  p r o s t u  K r ó l e s t w o  Po i -  
s k i e  7. c a ł e g o  r n c h u  k o n s t y t u c y j n e 
g o  w R o s y  i, a to uważamy za rzecz dla nas 
bardzo niekorzystną. Po prostu nie zyskamy 
przez to z pewnością nic u rządu rosyjskiego, a 
stracimy na sympatyi wśród konstytucjonalistów 
rosyjski cii

Powtóre, absolutnie pogodzić się nie możemy 
z tem, że w memoryale pominięto zupełnie spra
wę a u t o n o m i c z n e j  o d r ę b n o ś c i  K r ó 
l e s t w a  P o l s k i e g o .  Zniesienie ustaw trzech 
carów, na które powołuje się memoryał, a za
stąpienie ich, w krótkiej drodze administracyj
nej, ustawami wyjątkowemi. świadczy najdowo- 
dniej, że tylko zapewnienie Królestwu odrębno
ści autonomicznej zapewnić mu może niz nadane 
prawa. Memoryał był przecież tak bliskim tego 
zasadniczego żądania, gdy wspominał o potrze
bie „samorozwoju" Królestwa, następnie gdy 
żądał samorządu gmin wiejskich i miejskich. 
Na czemże oprze się ten samorząd, jeżeli bra
knie mn wyższej, samorządnej instancji, jeżeli 
■■ędzie b6zpośredmem narzędziem w ręku biuro
k racji rosyjskiej?

Że ziemcy, obradujący w Petersburgu, nie 
akceptowali tego postulatu polskiego, to nm 
mogło byc argumentem dla autorów memoryału. 
Obecnie pyta się nas rząd , czego chcemy, —

L u d w i k  S ta s iu k .

Obrona sztandaru.
Mieszczańska powieść historyczna

28 (Uiąg dalszy).
Oczy napasł Koszwie dostatkiem swoim i do

robkiem pracy rąk swoich, a gdy wszystkiego 
dojrzał, wszystko oglądnął, wszystko wynuchcił, 
poszedł do czelaflniej izby i zawołał- W stawać! 
przyszedł do żoninego łoża i rzekł ciszej

—  W staj waćpani!
•Takby echem jego słów ranna godzina dwu

nasta na zegarze miejskim bić zaczęra. Dom 
cały zagrał, jako ul pszczelny, każdy swrnj ro
boty patrzy, Koszwie warsztatn, a pani Ko 
szwieows knchni pilnuje. Odziała się, ch’ eb 
z Komory przyniosła, gotowała, warzyła, długo 
warzyła, do czarnej izby dziewka garnek ogro
mny przyniosła, piwna polewka się kurzy i dy
mi. Zawołano czeladź; i państwo i służba przy 
jednym stele, boeuenek chieba położono. Już 
pani miała na hiałe talerze polewkę rozlewać, 
gdy we drzwiach zjawił się Koszwie. Bystrem 
okiem na talerze spojrzał, zachmurzył się..

—  Co wy czynicie?
—  Jnżvnę jeść będziemy. Siadaj waćpan.
Koszwie szybkim krokiem do stołu przypadł.

ze złością garnek z polewką w ręce wziął, pod
niósł go w górę, naczynie z wrojącym płynem 
o podłogę rzucił.

Zasyczało, zaszeleściało na podłodze, polewka 
rozlewa się i chlapie, wszyscy skoczyli, patrzą 
na Koszwica.

— 0 « waszm»śc pan czyniaz?

gzwic.
W yście krześcijanie?! —  krzyknął Ko-

I utrów i kalwinów mitjdzy nami niemasz. 
Mnszą być zaprawdę.
Jakta panie?
Muszą być, bo na oczy widzę straszną

rzecz...
Co t< k iego? Polewkę racną jeść chcemy. 
Co? Polewkę? Dziś, w  Suche Dni?

Z takiego zacnego mieszczańskiego gniazda 
pochodziła 1 Koszwicowa żona, pasamontnika 
tarnowskiego córka, równa mu wiekimn, równa 
mu roden, a jakże odmienna duszą i obycza
jem. Kilka lat. temu, jak się pobrali Skojarzy
ło się ta stadło, jak się zwykle kojarzy Za
św ieci^  się piękne iskrzące dziewczęcia oczy, 
młody rzemieślnik zmysły stracił dziewosłęby 
z konewką mmdu posłał, nie spoczął w zabie
gach. aż piękna krasawica przyszła żoną w je
go dom A  gdy weszła, zcirh jej dziecinny 
śmiech, surowy obyczaj stłumi1 swawolną pu
stotę, zdawało się ślicznej Marcysi że ze świa
ta, na którym róże kwitną, na którym ziemia 
majem się śmieje, wniosła się w klasztorne 
ranry. Surowe życic, surowe obyczaje. W pierw
szych, poślubnych miesiącach, widmo ją okropne 
opada: trumna, ona w niej leży, ją żywą, z bi- 
jącem i buchającem krwią sercem do trumny 
przemocą włożyli, gwoździami trumnę zabijają 
Ta trumna, to dom męża;’- człowiekiem, który 
trumnę zabija, to je j mąż. Strach przed życiem 
w trumnie, strach przed tym mężem, który 
w każdą niedzielę wiedzie ją do kościoła i trzy 
godziny przed świętym Sakramentem krzyżem 
leżoć każe A ta zakwitła niewiasta chciałaby, 
lecieć na radość, na wiosnę, na zakwitły świat...

z rządem, nie z ziemcami mamy do czynienia. 
Ziemcy sami zresztą nie mieliby prawdopodo
bnie Dic przeciw auton imii Królestwa, gdyby 
mn ją rząd nadał z własnej inicjatywy. Gdy 
atoli ten rząd zwrócił się do przedstawicieli lu
dności polskiej z żądaniem określenia jej 
potrzeb, to za krok. wysoce niepolityczny uwa
żamy wypuszczenie z ich rejestru tego właśnie, 
co jedynie dawać może gw arancję trwałego po
siadania prz.vznanvch nam praw i swobód. Rze
czą rządu byłoby dać nam odrębność autonomi
czną, lub n,*m je j odmówi \ u  a s z ą p o w i n 
n o ś c i ą  b y ł o  j e j  ż ą d a ć ,  aby się nie zda 
wało, że nam jej nie potrzeba.

Autorzy memoryału m.eii przecież na popar
cie tego postulatu klasyczny argument: G a l i 
c y  ę, tę aż do przesady loj ilną, u dynastyi do
brze widzianą Galicyę, której prawuo-państwu- 
wernu stanowisku autonomia krajowa nic nie 
zaszkodziła.

„Słowo Polskie" daje do poznania, że na ze
brania oby watelskiem w Warszawie, na którem 
uchwalono motywa memoryału wyobrażano go 
sobie inaczej, aniżeli wyszedł w ostatecznej re 
dakcyi, gdy/, autorzy jego liczyli się ze zmie
nioną tymczasem sytuacyą w Petersburgu. Je
żeli tak się stało istotnie, to znowu postąpiono 
fałszywie. Czy memoryał polski dostanie się w 
ręce ks. Mirskiego, czy Wittego, czy pierwszy 
z nich, czy drugi będzie o nim wyrokował, —  
powinien był ten memoryał zawierać c a ł ą  su
mę  i s t o t n y c h  p o t r z e b  l u d n o ś c i  p o l 
s k i e j ,  nie zaś tyłku ich część, ułamek. A  wła
śnie fakiem częsciowem przedstawieniom po
trzeb naszych jest memoryar hr Tyszkiewicza, — 
bo przecież oprócz konstytucyi, odrębności au
tonomicznej Królestwa, pominięto w nim Wiel« 
spraw innych, jak np. zniesienie prewencymei 
cenzury —  i to uważamy za  r z e c z  w p r o s j t  
f a t a l n ą .  Kto wie, czy znowu kiedyś znajdzie
my się w tero wyjątkowem nołozemu, że mini
ster rosyjski zapyta nas, cz^go żaaamy? Nie 
wyzyskaliśmy należycie takiej sposobności! Co 
za szkoda!

Prasa rosyjska wobec upadku 
Portu Artura.

Wiuść o upadku Portu \rtura wstrząsnęła 
rosyjską opinią pubiiczną. Prasa nmoralniona 
niejako w krótkim okresie bardzo względnej 
wolności drukowanego^ słow-j, przyjęła ją z od
powiednią powagą sroatSu i skupienia. Pozba
wione treści, napuszone a częstokroć wręcz głu
pie elukubracye patryotyczno-poLtyczne, które- 
iui zarówno z polecenia cenzury jak z własne
go popędu starano się z reguły osłabiać wra
żenie poprzednich klęsk oręża rosyjskiego, zni
kły teraz zupełnie ze szpalt poważniejszych 
dzienników, chroniąc się przed otrzeźwioną i do 
pewnego stopnia oswobodzoną myślą na lamy 
pism brukowych i nie tyle skrajnie ile obsku- 
rantnie konserwatywnych. W  lepszej cze.ści 
prasy zapanował usprawiedliwiony smutek. —  
Przez filtr jego przepuszczane myśli zyskały 
na jasności i wzniosłości. Dawnego „samodur- 
stwa" i nieznośnego „rysowania się" —  jak 
mawiają Rosyanie. ani śladu Miejsce ich zaję
ła trafaa i śmiała analiza przyczyn tej wiel
kiej katastrofy' narodu rosyjskiego, szczere u- 
świadomienie błędów i braków, i gorąca chęć 
szukania nowych dróg a raczej pójścia już wy- 
tkniętemi, nowemi drogami.

Wszystkie postępowe pisma zgodnie dopa
trują się zasadniczej przyczyny niepowodzeń 
rosyjskich w tej wojnie w ogólności, a npadku 
Porta Artura w szczególności, w zwyrodnieniu 
obecnego systemu państwowego. „Ituś" smutny

swój artykuł o upadku Portu Artura zaczyna 
od stwierdzenia faktu, że właśnie wówczas, gdy 
przygotowania do oblężenia twierdzy były w 
najwyższem i najważniejszem stadyum kiedy 
kontrola opinii publicznej nad niemi Dyła naj- 
nieodzowniojszą, Plehwe w myśl „samobójczego 
swego systemu" zacieśnił do ostatnich granic 
kaganiec, założony na nsta prasy. Tymczasem 
wówczas właśnie psuły się miliony główek ka
pusty, której intendentura nie chciała zakupić, 
podczas gdy w dziesięć miesięcy później szkor
but, spowodowany biakiem jarzyn w oblężonej 
twierdzy, stał się potężnym sojusznikiem Ja
pończyków. „Sto lal jaż jęczy Rusya pod uci
skiem bmrukracyi, której bezkrwiste usta poru
szają się na to tylko, aby powtarzać jeano i 
tosamo kłamstwo „W ybrani przedstawiciele 
narodu rozpoczną walkę z władzą państwową". 
Ale nie z władzą państwową rozpoczną oni 
walkę, lecz z władzą bezkarności, bezpaństwo
wości i nieodpowiedzialności, które stały się 
pierwszerai władzami w państwie, i które gu
bią je. tak jest, gubią, pchając ie ku przepa
ści".

Rnsya powinna gorzko zapłakać, skupić się 
i wejść w siebie, bo „upadek Portu Artura jest 
wypadkiem epokowym, wobec którego należy 
się namyśleć i opamiętać". „Teraz, kiedy ten 
stos ofiarny zgorzał, kiedyśmy uwolnieni od 0- 
bowiązku rwania się na oasiecz twierdzy, do- 
trzeba zrobić miejsce dla pełnego światła ro
zumu". „Naród czuje, że jeszcze krok dalej, a 
zawiodą go tam, skąp nie wraca się bez gro
źnej, historycznej Katastrofy".

To też naród sam powiuien już dalszy ten 
krok postawić. W ojnę niechaj prowadzą swobo
dnie wybrani, jego przedstawiciele, a nie czy- 
nownicy. T y k o  konstytucyjna Rosya zdoła wy 
brnąć z tych olbrzymich trudności, w które ją 
zaplątała burżrazya, i z której próżno myśleć, 
ze wyjdzie za pomocą ofenzywy Kuronatkina. 
b o  o f e n z y w a t a  n i e  ma  ż a d n y c h  s z a ns  
p o w o d z e n i a  Co do tego zaś, czy przedsta
wiciele narodu woinę tę zechcą prowadzić, to 
nie może być żadnych wątpliwości, że ani je
den dobry Rosjanin nie przemówi w dzisiej
szych warunkach za zawaiciem pokoju. W ojnę 
potrzeba, pfOWAtizić dalej, a l e  i n a c z e j ,  n i ż  
d o t ą d .  Przedewszjf?kiem potrzeba się dowie
dzieć. „jakie ma Rosya środki na nią i jakich 
ludzi", a to mogą wolni przćuśtawiciele narodu 
należycie zbadać.

Na przec’ wnem stanowisku staje inny, postę
powy dziennik petersburski „Naszi Dni" „Pań
stwo —  czytamy tam z ludnością trzy razy 
mniejszą, niż nasza, z terytorynra 50 razy od 
naszego mniejszem, nzbrojone w wolność, samo
dzielność i zrozumienie swych potrzeb, odniosło 
w tak zdumiewająco krótkim czasie tyle zwy
cięstw. Nie nad nami, nie nad ojczyzną naszą, 
nawet nie nad armią naszą, odnosiła Japonia 
zwycięstwa swoje, ale nad naszemi historyczne
mu grzechami i brakam i".—  Dalej dzienniK za
daje sobie pytanie, czego Rosya w tej chwili 
najbardziej potrzebuje, i tak na to pytanie od
powiada: „Potrzeba nam tego, czego i Japoń
czykom, —  potrzeba o l i w n e j  r ó ż d ż k i  p o 
k o j u ,  abyśmy mogli wygoić straszne, ki wa- 
wiące rany. Nadto my. Rosyanie, potrzebujemy 
jeszcze s a m o d z i e l n o ś c i  i w o l n o ś c i ,  aby 
naród postawić na nogi, aby rzeczywiście za
bezpieczyć glos w kulturze świata.

„Rnsskiia Wiedomosti" widzą w upadku Por- 
tn Artnra metylko groźne „memento" dla Ro- 
syi, ale także straszną groźbę dla ludzkości. 
Lekkomyślna polityka, pycha i chciwość li azały 
wyrzucić setk. milionów na przedwczesne ko 
leje, pancerniki i forty. 1 oto teraz wszystko 
to przepadło bez p sżytku dla narodów, dla cy
w ilizacji, ala ludności. Ile można było zrob ić :

za te miliony i miliardy, dobrego i pożyteczne
go, jeką pracę byliby wykonali ci mioazi i silni 
ludzie, którzy masami wyginęli pod twierdzą'-“

U znaczeniu upadku twieidzy dla Kosy i 
w szczególności, tak pisze moskiewski dzien
nik: „Port Artnra dla masy rosyjskiego naro
du jest czemś dalekiem, nieznauem, niepojętem 
i obcem Jakiś kawałek ziemi chińskiej, na 
który zawiodła nas pycha po to, abyśmy na 
nim ugrzęźli. Niechaj przepada Port Artura 
będziemy mieli mniej trosk i strat. A le niechaj 
Rosva nigdy nie zapomina o tej strasznej rzezi,
0 tragicznym końcu lekkomyślnej polityki, cięż
kich, krwawych a tak niepotrzebnie poniesio
nych ofiarach narodu swego Ofiary te są za
razem wielką na uką Powinny nas one pouczyć
1 wszystkich przekonać, że nie tam, na ob-ym 
dla nas dalekim wschodzie, szukać mamy za
dań dla siebie, zdobywać dla siebie dobrobyt 
i ściągać na siebie nienawiść przez zabieranie 
obcej i niepotrzebnej ziemi. Z a d a n i a  n a s z e  
l e ż ą  t u t a j ,  w R o s j i ,  w ś r ó d  n a s  s a 
m y c h .  Tu powinniśmy pomyśleć o sobie, o u- 
rządzeniu życia naszego, o tem, aby marnie nie 
ginęły ostatnie nasze łachmany, o tem, aby 
głos narodu dochodził bezpośrednio do władzy 
aby o ziemi decydowali jej przedstawiciele, aby 
wreszcie zapanowały u nas prawo i porządek, 
oparte n » współdziałania narodu z władzą

Tych kuka głosów prasy rosyjskiej wysta." 
czy do należytej oceny nastroju ogromnej wię
kszości rosyjskiej opinii publicznej. Poszcze
gólne jej organy nie zgadzają się z sobą w po
glądach na dalsze prow adzenie wojny, odmien
nie określając znaczenie upadkn daleaiej twier
dzy, słowem różnią się w wielu szczegółach, ale 
tem karegoiyczniej i tem iednozgodniej doma
gają się z m i a n y  s y s t e m u  p a ń s t w o w e  
go ,  j a k o  g ł ó w n e j  p r z y c z y n y  p o n i e 
s i o n y c h  k l ę s k  i nieprzebytej zapory na 
drodze ao ich powetowania. W  kwestyi man
dżurskiej polityczna myśl rosyjska biegnie sze
roką drogą, zatacza ogromny łuk: od postulatu 
dalszego prowadzenia wojny w „Rusi", „N o
wem Wremieni" i innych, aż do natychmiasto
wego zawarcia pokoju, a nawet zauiechauia i 
wyrzeczenia się całego wschodnio-azyatyckiegd 
przedsięwzięcia w „Russkich Wiedomostiach", 
„Nowej Żizni" i w wielu innych. Ale tasama 
myśl polityczna, ilekroć pracuje nad sprawą 
wewnętrznego ustroju państwa, natychmiast się 
skupia, kondensuje , kamienieje niejaka 
dnem haśle, w jednym wyrazie 7 tn -
?y (a“ . Słowo to wymawia dziś r';i>a Rosya Po 
upaiis„ r'órui Aidnra zaęzYfla^it już głosić .co
raz natarczywiej, odważniuj i niecierpliwiej. 
Między innemi skutkami npadku potężnej twier
dzy i to ośmielenie rosyjskiej opinii publicznej 
nie jest z pewnością skutkiem drugorzędnym.

Obradujący obecnie nad spełnieniom poleceń 
carskich komitet ministrów będzie musiał iiczrć 
się z mem tak skrupulatnie w Petersbnrgu, 
jaK ściśle zastosowmć się będzie musiał do in
nych skutków upadkn Tortu Artura Kuiopa- 
tk in 1 jego sztab generalny w Mandżuryi. Port 
Artnra bowiem upadając, uwolnił metylko kil
kadziesiąt tysięcy Japończyków, którzy teraz 
pójdą wzmacniać hufce marszałka Ojamy, ale 
podniecił także i energię społeczeństwa rosyj
skiego w jego walce z rządem, dodając mu po
trzebnej siły i stanowczości w coraz uparciej 
powtarzanych żądaniach

Gdz»e boharetowie ?
Kapitulacya Portu Artma i sławione dotych

czas bohaterstwo omońców tej twierdzy, zwła
szcza generała Stoessla, już spotyka się z kry
tyką, niekiedy nawet dość surową Z  chwilą,

Widmo trumny zdusiło miłość Nigdy uczu 
cie jej do zrękowinami związanego z nią czło
wieka nie było płomienne. Rudzice męża wska
zali, polubiła go, polubiła go nawet za to, że 
ją  wybrał, że je j uroda tak go oślepiła, że ta
ką potęgą czaru właauą nad nim jej oczy. —  
Rada mu była dziewczyna tak długo, jak długo 
nie weszła do domu jego, do trumny... Kla
sztorne życie chłodem grobu ją oziębiło, i było 
to młode serce, jako kwiat, który śmiał się 
v październiku do słońca, kwitnął i bujał. Na
deszła chłodna, jesienna, mi aźna noc, kwiat sko
nał. I miłość skonała. Zai żęło się życie poku
ty, życie modlitwy, życie pracy. Tak jedno
stajne pracą i m odlitwą, jako chód miejskiego 
zegara, który nie wie o słoneczku "nośnie 
i dniach jesieni. Idzi*1 idzje jednusta.i idzie.

Martwotę ż y r a  przerwało zjawie?- .ę Sie- 
miebowskiego. Młody, dorodny szie hc e ujrzał 
ją  w warsztacie męża, ,;a piękne lica poleciały 
przybysza oczy, na jago ly , rumieńcem kalin 
okraszone, na wargi wiśniowe. hu,ne, i&kby do 
pocałunku rozchylone — Spojrzał Siomichcwski 
na rozkwitłą kobietę, jako pv ybłęda patrzy na 
złote iabłka, dojrz.ałe w cudzym ogrodzie. Po
siąść je, zerwać...

Załgał się do majsteryi Koszwiców raz je
den i drugi. Dzień w d ;eń koło ich domu prze
chodzi Zmiarkowała Marty sta. że on to dla niej 
czyni. Zrazu ją fcbwyćił strach jakiś dz-wr.y; 
ujrzała go zdała, je się jej, że ton ie  szlach
cic id z e , ale bur- runowa z zachodu nad
ciąga Lecz wnet ogła strach. Rankiem c.o- 
dzień szczepi róże *  orrodzie, wie, że on na 
dom jej spojrzy, że jej oczami szukać będzie. 
Idzie Siemichowski, n esjąe  ją , czapkę zdjął, 
po kawalerska się okhadł. Robieta w promie
niach jego ocz.u stanęła w pąsach, jako jarzę
bina

A  gdy miasto w ostatni dzień zapust szalało, 
gdy gędzba od domu do domn chodziła, grając, 
gdy maszkary straszyły dzieci i rozśmieszały 
starych, a dyabły. cygany, południce, żydzi, 
smętki i Tafarzy po mieście się włóczyn, zbli
żył się do Koszwicowej jakiś w aksamity 
strojny Hiszpan, a patrząc na nią przez czarną 
maskę, mówił:

—  Niesumienną dłnżniczką jesteś waćpani
—  Co winnam komu?
—  Skarby niesłychane.
—  Zabrałam jeQ
—  Ukradłaś.
—  Mówże wasze co i komu
—  Jest człowiek na świecie, którama ukra

dłaś zmysły
—  Nie roznmiem słów twoich.
—  Zmysły ma zabrałaś, serce mu zabrałaś 

Wydarłaś mu jedno i drugie, u siebie chowasz.
—  W ydać mogę, jeśli taka poszkodowanego 

wola
—  Nie wydaj ich, nie wydaj, ale szanuj.
—  Czyz jest iraczej?
—  Serce ludzkie depcesz nogam.. z pod twoich 

stóp bucha z żywego serca krew
Kobieta, która dotąd uważała wszystko za 

żart zapustny i kawalerską fantazyę, spojrzała 
bystro w oczy masce.

—  Mow do mnie wyraźnie.
Wyraźnie chcesz waćpani? .Test człowiek, 

który dla ciebie miłością rozgorzał, zmysły strar 
cił, któryby za tobą w przepaście piekła po
szedł. Jest człowiek, któryby przed tobą rad 
upaść na kolana, o jedno dobre słowo prosić, 
o litość cię prosić.

Marcysi krew nciekła z lic.
—  Jam zamężna.
—  Zamężnaś? Słuchaj paui, a czy piorun 

omija dom sieroty? Czy grad omija pole wdo

wy i kaleki? Czy pożar omija chatę ludzi, gi
nących od głodu?

— Związku nie widzę w słowach twoich.
—  Pożar miłości nie pytał, czyś ty zamężna, 

gdy rai bez granic kazai kochać ciebie.
—  Nogi zadygotały, strach ukropny poznała 

Marcysia Siemichowskiego. Nieszczęście swoje 
w nin poznała, zdaj“ się, że idzie czarna chmu
ra, z które' nderzy piorun, aby zdruzgotać jej 
życie, aby ią Dowieść na manowce, których je 
dynym kresem jest okropna śmierć

—  Odeidź panie, —  rzekła drżąc
—  Kocham cię.
—  Opuść mię na zawsze!
—  Opuść mię! Czy myślisz, że człowiek tak 

łatwo ze szczęściem się rozstaje?!
—  Ludzie tu idą!
—  Zmiłuj się uwielbiona!

Uciekła, domn dopadła Choć już bezpieczna, 
słowa aajść nie może. Weszła do łożnicy pa
trzy. Przed cóżem mąz klęczy i mówi wieczor
ne pacierze, biję się w piersi i półgłosem prosi
Boga o.

bożą miłość, ludzką przyjażó
lekkie skonanie, a po śmierci duszne zbawienie

Pochylił głowę, uderzył czołem o podłogę, 
matkę ziemię pocałował. Marcysia jako ptak 
spłoszony. Dusza równowagi znajść me może. 
serce bije. jakby to serce było ptakiem i skrzy
dłami trzepotało. Cisza ogromna. W ciszy no
cnej słychać trzask knota lampy płonącej przed 
sT.ętrm  obrazem, słychać jak serce Marcysi 
bije

(C. d. n.)
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gdy generał Nogi ogłosił znany swój raport o 
liczbie jeńców i gdy dowiedziano się z innych 
don.esień, jakie jeszcze zaDasy znaleziono w 
Porcie Artnra, było to do przewidzenia. Z  tych 
raportów i doniesień wynikało przecież jedno, 
na co już w sobotę zwracaliśmy uwagę, że ka- 
pitulacya nie była jeszcze rak konieczną, wprost 
nieuniknioną, jak to z pierwszych o niej wieści 
i z ogłoszonych następnie depesz gen Stoessla 
wnosić było można Dziś też właśnie krytycy 
wojskowi, a więc fachowcy, stwierdzaią, że z si
łami i zapasami, jakie generał Stoessel miał do 
dyspozycyi, mógł się był bronić jeszcze przez 
kilka conajmniej tygodni, a przedewszystkiom 
mógł jeszcze ciężkie straty zadać Japończykom, 
a witjc drożej sprzedać im twierdzę i wolność 
reszty załogi. To jedno przjtem ogólnie panuje 
zdanie, że nagra jego Kapitulacya stanowi ra
żącą sprzeczność z dawniejszemi jego szumne- 
mi zapewnieniami iż nigdy nie wyda rozkazu 
do poddania twierdzy, że bronić jej będzie do 
ostatniej kropli krwi.

Dlaczego postąpił inaczej, dlaczego nie w y
czerpał wszelkich środków obrony, co do tego 
rozmaite odzywają się przyDuszczema. Jedni 
mniemają, te przyczyną przyspieszonej kapitu- 
lacyi był prawdopodobnie upadek ducha załogi. 
W alczyła ona z dziką wprost zaciekłością tak 
długo, dopóki tylko od jej waleczności i licze
bnej siły zależało utrzymanie zagrożonych po- 
zycyj. Straszna ta jej determinacya zaczęła na
tomiast słabnąć w chwili, gdy Japończykom po
wiodło sie p o d m i n o w a n i e  f o r t ó w ,  gdy 
jeden po drngim wylatywał w powietrze i gdy 
obrońcom w całero tego słowa znaczeniu chwiać 
się zaczął grnnt pod nogami W ówczas stracili 
całą pewność siebie i łatwo być może, że wo
bec takiej „wyższej siły“ w ogóle już bić się 
nie chcieli. Inni znów domyślają się, że sam 
generar Stoessel uległ zupełnemu roztrojowi 
nerwowemu i że pod wpływem ogarmaiącej go 
słabości uczynił krok, którego się po nim nie 
spodziewano, przynajmniej nie tak rychło. —  
W skazuje na to zwłaszcza jego ostatni tele
gram, w którym błaga cara o m i ł o s i e r d z i e  
nad „cieniami swoich żołnierzy'1.

Że nie byli oni jeszcze takiemi „cieniami11, do
wodzi chociażby tylko fakt, iż przeszło 20.000 
żołnierzy o własnej sile mogło wymaszerować 
z twierdzy i odbyć daleki pochód do wyzna
czonych im miejscowości.

Nie brakuje także domysłów, iz dnszą obrony 
nie był właściwie generał S Ć o e s s e l ,  lecz ge
nerał K o n d r a t e ń k o ,  który zginął 15 gru
dnia. Jest to w każdym razie rzeczą wielce 
charakterystyczną, iż dopóki on żył, telegramy 
Stoessla tchnęły pewnością siebie i nadzieją —  
a natychmiast po śmierci Kondrateńki brzmiały 
już jaso  gorzkie skargi i zapowiedzi rychłego 
upadku.

Że twierdza długo już opierać się nie mogła, 
temu me przeczy żaden z krytyków. Zgadzają 
się oni w tern, że los je j był rozstrzygnięty 
z chwiią zdobycia przez Japończyków „ w z g ó 
r z a  203 m e t r ó w " .  I ten fakt atoli zmnieisza 
znacznie aureolę Stoessla Wiadomo juz, że in
żynierowie rosyjscy zapomnieli czy zaniedbali 
te.i właśnie, najważniejsze) pozycyi opatrzyć 
f o r t e m  s t a ł y m .  Dlaczbgo atoli Stoessel nie 
wypełnił tego braku środkami, jakie miał do 
dyspozycji?  Żdaje się, że me pojął ou należy- 

T ' i^t^ności tego wzgórza, którą natomiast do
brze odgadł generał Nogi.

Im baińziej też w świetle_kry+yk; blednie 
anreola, j d o t y c h c z a s  obrońców 
twierdzy, z tym większym podziwem zwraca 
się wzrok krytyków na japońską armie oblęż- 
niczą i jej wodza. Jeżeli na prawdzie polegają 
doniesienia japońskie o liczebnej sile tej armii, 
to mamy przed sobą pierwszy niemal w dzie
jach wypadek zdobycia potężnej z nalury swej 
twierdzy przez wojsko, nie wiele tylko silniej
sze od jej załogi. Cała zaś japońska strategia 
oblężnicza wystawia kierownikom oblężenia 
świadectwo jak najchiubniejsze, me m ów ^c już 
nic o męstwie i brawurze żołnierzy, o których 
jedno tylko pauaje zdanie, że na tyle hartu, 
poświęcenia i pogardy śmierci w tylokrotnie 
Krwawo odpieranych ataKach, ile oni okazali, 
nio zdobyłby się może żaden żołnierz europej
ski. Dziś nawet wiedeńska „N. Fr. Presse", 
która przedtem nie miała dosyć słów na wy
sławianie bohaterstwa Stoessla. pisze dosłownie: 
„Jeżeli mówid można o bohaterach, t o  są  n i
m i j e d y n i e  c i  w a l e c z n i  ż o ł n i e r z e ,  
(japońshy), k t ó r z y  d z i ś  w k r o c z ą  d o  
z d o b y t e j  t w i e r d z y "

Znamienną pizytem jest rzeczą, że dziś do
piero pisma niemieckie zdołały się down dzieć 
i że dziś dopiero stwierdzają, że gen, Stoessel, 
gdy przed wojną był jeszcze komenderującym 
generałem w Knskn, dał się tam poznać jako 
zaciekły reakeyonista, srog. zwierzchnik dla 
podwładnych, niecierpiany przez nich i publi
czność, i jako antisemita...

I fakt wreszcie, że z 880 oficerów rosyjskich 
przeszło połowa za przykładem Stoessla d o- 
b r o w o l m e  zrezygnowała z dalszego udziału 
w wojnie, nie 3praw: zapewne nigdzie dobrego 
wrażenia. Psychologicznie niejedno można wy- 
tłoraaczyć, —  krytyka wojenna atoli liczy się 
me z momentami psychologicznemi, lecz tylko 
z f a k t a m i

Na wulkanie rosyjskim.
W  artykule wstępnym niedzielnego nameru 

pisma naszego zaznaczyliśmy, że Rosya praw- 
dopudobnie znajdujb się w przededniu rewoln- 
cyi. Zdanie nasze potwierdzają Indzie, którzy 
znają bardzo dobrze stosunki rosyjski" i me 
mogą być posądzeni o wydawanie przedwcze
snych sądów. I tak profesor Michał R e u ss n e r , 
nczony rosyiski, któiy podczas procesu o zaradę 
stanu w Królewcu złożył sensacyjne zeznania 
o stosunkach panujących w Rosyi w roz
mowie z berlińskim korespondentem „Neue 
Freie Presse" potwierdził nasze wywody —  
Michał Re^ssner, przebywający obecnie w Ber
linie, jest synem rosyjskiego oficera i przez 5 
ostatnich lat był profesorem uniwersytetu w Tom- 
skn na wydziale prawa Na pytanie wspomnia
nego korespondenta, czy może w Rosyi wybu
chnąć rewolncya. odpowiedział profesor Reus- 
sner

„Jeżeli car nie zdecyduje się na przeprowadze
nie tych reform, których wymaga bieżąca doba: 
j e ż e l i  p r z e d e w s z y s t k i e m  n i e  d a  ko n-  
s t y t o. e y i i w ten sposób narodowi rosyjskiemu 
nie udzieli najmniejszego wymiaru tych praw, które 
posiadają inne narody europejskie, a nawet Japoń

czycy, n a t e n c z a s  r e w o l n c y a  s t a n i e  s i ę  
n i e u n i k n i o n  ą “ .

A  Kto ma dać hasło do tej ąewolucyi ? Kto 
ją  w ykona? Na to pyfanie odpowiedział profe
sor Reussner:

„Stan, podobny do „tiers-ótat11, posiadamy w Ro 
syi taKZe i od niego wychodzi Ow potężny ruch, 
który nurtuje całą Rosję. Tylko ten stan nie jest 
trzecim, ale właściwie pierwszym, gdyż obejmuje 
wszystkich, mających majątek i wykształcenie: le
karzy, adwokatów, autorow, artystów, równie do
brze jak kupców i właścicieli ziemi, jak oświeco
nych urzędników i oficerów. Jużci o tym antago
nizmie pomiędzy mieszczaństwem a szlachtą, który 
był jednym z głównych motywów rewolucyi fran
cuskiej, nie można a nas mówię, ów  stan, o któ
rym mówię, nie jest czysto mieszczańskim, jak 
„tiers-ótat“ we Francy!, lecz należy do niego ró
wnie dobrze szlachta i mieszczaństwo, a w ren 
sposób dzieje się, że, ku zdziwieniu zagranicy, stare 
nazwiska arystokracyi rosyjskiej zjawiają się obe
cnie pomiędzy bojownikami o prawo i wolność, że 
rosyjscy kciążęta występują jako przywódcy opozy
c j i " .

W  dalszym ciągu swoich wywodów mówił 
profesor Reussner:

„My Rosyanie zaiste nie jesteśmy z natury re- 
wolucyonistami. Jesteśmy ociężali, zanadto ocię
żali —  i jest to cudem prawdziwym, że doszło tak 
daleko, iz w całym krajn płonie ogień rewolucyjny. 
Wojna zdziałała ten cud. Wszystkie warstwy lud
ności doznały najcięższych szkód od wojny. Miasta 
i wsie w równam stopniu mnszą cierpieć. R o s y j 
s c y  w ł a ś c i c i e l e  z i e m i  o d d a w n a  b y l i  
n a j b a r d z i e j  o b c y m i  o p o z y c y j n e j  i d e i .  
Siedzieli wygodnie na roli i o polityce nic nie 
chcieli wiedzieć. T e r a z  w o j n a  o b u d z i ł a  i c h  
z t e g o  s p o k o j u 11.

Stwierdziwszy dalej, że wojna obecna stała 
się w Rosyi znienawidzona, powiada profesor 
Reussner:

„ N a w e t  c h ł o p i  z a c z y n a j ą  s i ę  o b e c n i e  
r u s z a ć .  Naturalnie biedni ci Indzie, trzymani 
w nieświadomości, mają maio zrozumienia dla tego, 
co się teraz dzieje, a le  w y b u c h  z t e g o  p o 
w o d a  b y ł b y  j b s z c z e  g r o ź n i e j s z y .  Na  
r a z i e  w i d a ć  o z n a k i  f e r m e n t  n, w y w o ł a 
n e g o  p r z e z m o b i 1 i z a c y ę “ .

Ten sam profesor Reassner ogłosił w nie
dzielnym numerze „Die Zeit" artykuł pod ty- 
tnłem: „Wiosenna pieśń ks. Światopełk-Mirskie- 
go“ , w którym dowodzi, że ks. Mirski wystą
piwszy ze znanemi obietnicami wobec ludów, 
znajdujących sie pod berłem cara. przeliczył 
się.

„Gdy ks. Swiatopełk Mirski —  pisze prof. Rena 
sner —  ogłosił „zaufanie11 cara do ludu, gdy ha
niebne łańcuchy, krępujące rosyjską myśl i rosyj
skie słowo, rozluźnił chwilowo, gdy pozwolił po
wrócić tysiącom wygnańców, a wreszcie zezwolił na 
pamiętne obrady ziemstw: wówczas zaiste innego
spodziewał się rezultatu, wówczac był przekonany, 
że w odpowiedzi na słowa zaaiania i przychylności 
natychmiast usłyszy hymn dziękczynny poczciwych 
i niepocieszonych niewolnikom. Ułaskawił wygna
nych książąt i szlacheckich właścicieli ziemi, człon
ków ziemstw i wybitnych przedstawicieli samo
rządu miejskiego. Nie dając ftn»som ludu ulg w ich 
poiożeniu, usiłował przyciągnąć ao siebie średnie 
warstwy społeczeństwa, liberalne mieszczaństwo, 
naukówą iuteligfcncyę, zadąsaną szlachtę Bardzo 
uprzedzającym okazał się zwłaszcza wobec żydow
skich kapitalistów i poltkich arystokratów, gdy ró
wnocześnie odmówił wszelkiego pobłażania polskie
mu i żydowskiemu proletaryatowd. Jako minister 
„serdecznej opieki-1 żywił nadzieję, że podzieli 
ODecne społeczeństwo na dwie grupy wrogie i że 
zgniecie podnoszących głowę „sankiulotów", odsuwa
jąc od nich przez swoje „zamianie* średnie, zamo
żne klasy “ .

Wskazując na zachowanie się prasy rosyj
skiej, właścicieli wielkich obszarów, sfer prze
mysłowych i Handlowych, a wreszcie chłopów 
i robotników, wyciąga profesor Renssner z obe
cnych objawów wniosek, że ks. Mirski wywo
łał ruch, który z elementarną siłą p o s z e d ł  
w i n n y m  k i e r u n k u  i d a l e j ,  n i ż  p r a 
g n ą ł  m i n i s t e r  Ks. Mirski chciał drobnemi 
ustępstwami uśpić opinię oubliczną w Rosyi. 
To mu się nie powiodło i teraz ma to wykonać 
czarnoksiężnik i kuglarz: W itte

Ze sfer nauczycieli krakowskich piszą uam:
W e czwartek odbyło się w Krakowie walne zgro

madzenie oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
Nawiasem powiedziawszy, Towarzystwa tego, któ
rego prezydyum ma charakter konserwatywny, nie 
należy utożsamiać z ruchllwem Towarzystwem nau
czycieli szkół miejskfoh w Krakowie, którego wię
kszość tworzą nauczyciele postępowi. Otóż na tem 
zgromadzeniu Tow. pedagogicznego wygłosił prof. 
Włodz C z e r k a w e k i  odczyt „o s z k o l n i c t w i e  
n a s z e m  i o b c e m ' .  Klasyczny ten odczyt, pełen 
nie ty'ko stronniczych zdań. ale i rzeczowych błę
dów, z których pewną część jeden z uczestników 
zgromadzenia natychmiast sprostował, zasługiwałby 
na uwiecznienie w większych wyjątkach, wystarczy 
jednak podać z niego kilka szczegółów

Prof. C z e r k a w s k i  mówił, że do roku 1866 
szkolnictwo indowe u nas było bardzo zaniedbane 
z winy •‘zącln Jednak od nastania autonomii szkol 
nictwo zrobiło postęp o g r o m n y  (?). Na dowód 
tego prelegent porównał pod względem uczęszczania 
dzieci do szkoły Gaiicyę... z Królestwem. Z ger- 
mańskiemi krajami, zdaniem prelegenta, Galicy i po
równać nie możemy, natomiast w porównaniu z kra 
jami romansaiemi, Włochami i Francyą, k/aj nasz 
l e p i e j  się przedstawia. Tam bowiem społeczeń
stwo na oświatę skąpi. Następnie usiłował prele
gent udowodnić, że w niektórych krajach nauczy
ciele jeszcze gorzej są wynagradzani, niż w Gali- 
cyi. Tak np. w Prusach nie więcej pobierają usta 
wowo nauczyciele, niż u nas (?). A w niektórych 
Kantonach szwajcarskich u s t a w a  k a ż e  nauczy
cielom zarabiać przez oprowadzanie podróżnych w 
charakterze przewodników. Jeżeli zaś u nas r au 
czvciele nie mogą doczekać się lepszego wynagro
dzenia, nie jest to winą Sejmu, który łoży ua o- 
światę, ile tvlko rauże, ale państwa. Ostatecznie 
wszystkie wj wody prelegenta zmierzały Jo przeko
nania nauczycieli, że 1) oświata w Galicyi rozwija 
się bardzo pomyślnie, 2) Sejm nie jest winien, że 
nauczycielom ludowym żle się powodzi Dotąd przy
najmniej oprócz naciągania faktów i podsnwaaja 
nielicznym słnchaczom mylnych premis, nic więcej 
nie raziło w odczycie prof. Czerkawskiegu.

Nagle prelegent zwraca sie do zgromadzenia i 
poczyna dawać nauczycielstwu rady, w jagi sposób

N O W A  R E

ma one starać się o polepszenie bytu. Do społe
czeństwa pukać o pomoc nie trzeba, ono nie po
może. I żaden inny środek nie ma praktycznej war
tości, oprócz jednego. A jest nim o r g a n i z a c y a  
n a u c z y c i e l s k a .  Niech dziesięć tysięcy nauczy
cieli złączy się w silnem towarzystwie i na wzór 
p a r t y  i r o b o t n i c z e j  stanie mąż obok męża. 
Niech ta armia nauczycielska, rozsiana po całym 
krają, pocznie działać, starając się o wybór pojłow 
przychylnych, — niech na zgromadzeniach nauczy
cielstwo pociąga do odpowiedzialności posłów, któ
rzy przyrzeczeń nie spełnili, pamięta im to i nie 
wybiera ich więcej, — a wtedy mogą być nauczy
ciele o swój los spokojni.

Słowa powyższe wywołały w zgromadzenia z je 
dnej strony ogromny entuzjazm, z drugiej niemniej- 
sze zdziwienie Zapomniano profesorowi Czerkaw 
skiomu, że przed chwilą wygłaszał zdania tak nie
zgodne z interesami nauczycielstwa i... zerwała się 
bnrza długotrwałych oklasków...

Znalbźli się jednak sceptycy, którzy poczęli po
wątpiewać w szczerość słów pri legenta. Jakto? —  
mówili —  W ięc profesor uniwe/sytetn Krakowskie
go, członek klubu konserwatywnego, miałby pod 
burzać nauczycieli przeciw własnemu stronnictwu? 
A przecież to stronnictwo tak boi się organizacji 
nauczycieli, że gdy ostatni wiec nauczycielski po
wziął uchwałę co do tej sprawy, krakowski organ 
stańczyków nie omieszkał natychmiast p o g r o z i ć  
surowo nauczycielstwu, aby nie ważyło się myśleć
0 wprowadzeniu w życie tej uchwały.

Po posiedzeniu wyjaśnili wtajemniczeni zagadko
we postępowanie tak prelegenta, jakoteż i samego 
prezydyum w sposób następujący: Oto, według do- 
uiesienia „Gazety szkolnej “ z dnia 16 grudnia z. r. 
polityczna organizacya nauczycieli ma rozpocząć 
się zaraz po Nowym -oku,

„Na akty gwałtu —  pisze „Gazeta szkolna" —  
odpowiemy po Nowym roku zapoczątkowaniem p o- 
l i t y c z n e j  o r g a n i z a c j i .  Wspólnie z innymi 
założymy fundament do dzieła, które wykończy mo
że dopiero przyszłe pokolenie, ale za to sranie ono 
z druzgocącą siłą. Pod jej naparciem pękną kaj
dany niewoli, runie wszechwładza wsteczników, dla 
bratnich narodów Polaków i Rusinów lepsza za
świta dola".

Ta zapowiedź wobec znanego stanowiska wiecu 
nauczycielskiego tak przeraziła niektórych stańczy
ków, że postanowili o n i, w celu rozdwojenia nau
czycielstwa , w łonie Towarzystwa pedagogicznego 
wywołać ruch podobny do politycznej organizacji, 
zrazu swobodnie rozwijający s ię , któryby jednak 
przy pomocy inspektorów szkolnych, będących pre
zesami oddziałów Towarzystwa pedagogicznego ła
two było poskromić i uczynić nieszkodliwym Zre
sztą wszystko inne, byle nie skryta aKcya nauczy
cielska. Tem się tłómaczy śmiała odezwa prnf 
Czerkawskiego do nauczycielstwa.

Jeśli wiadomość powyższa: okaże się prawdziwą, 
mielibyśmy now dowód, jak stańczycy krakowscy 
nie przebierają w środkach jeśli chodzi o osiągnię
cie jakiegoś celu. Nauczycielstwo zaś stanęłoby 
wKrótce wobec pytania: czy biedź na oślep za 
szłandarom skrajnego radykalnego swojego odłamu, 
czy prowadzić donkiszocką walkę przeciw stańczy
kom. pod dowództwem stańczyków. Czyliżby już 
naprawdę oraKło wśród naszego nauczycielstwa roz
tropnych a bezinteresownych przywódców, którzyby 
wskazali całemu stanowi inną, odpowiedniejszą drogę?
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Weterani pblscy Z r. 1830,1 Wczoraj odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie członków Towa
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1830/1. 
W  zastępstwie chorego prezesa p. J. Męcińskiego 
zebraniu przewodniczył wiceprezes Tow. p. W iśniew
ski, który w przemówieniu swojern skreślił działal
ność Towarzystwa w ostatnim roku swego istnie
nia. Jak wiadomo bowiem. Btatat po 12-letuiem 
istnieniu Towarzystwa w r  1893, uzyskał prze
dłużenie od rządu na nowych lat 12, które upły
wają z dniem 1 marca 1906. W  czasie tym To
warzystwo przestanie istnieć, a rozwiązując się 
przekaże fundusze i obowiązek opieki nad żyjącymi 
jeszcze weteranami którejś z pokrewnych insty- 
tucyj.

D o c h o d y  Towarzystwa w roku ubiegłym wy
nosiły w Krakowie 2947 koron, r o z c h o d y  3970 
koron, niedobór zatem 1023 koron pokryty został 
pozostałością kasową z lat ubiegłych. W e Lwowie, 
gdzie istnieje filia Towarzystwa, d o c h o d y  wy
niosły 3134 koron, r o z c h o d y  2112 koron, pozo
stała tam przeto nadwyżka 1022 koron. Na żoł
dzie narodowym Towarzystwa pozostawało w roku 
administracyjnym 1903/4, 5 weteranów, którzy po
bierali zasiłki miesięczne od 30 do 60 koroD —  
Obecnie po śmierci B e r i n i e g o, żyjących, a po
zostających pod opieką Towarzystwa j6st jeszcze 
4 starców weteranów, a to w Krakowie: Wincen
ty O t r ę b s k i  z 1 pułku krakusów i Józef Z a- 
j ą c z k o w s k i  z 4 pułku strzelców Konnych, we 
Lwowie: Karol L a n g  i Michał L e w a n d o w s k i .

Imieniem ko misy i kontrolującej ikładał sprawo
zdanie Kasowe członek Towarzystwa p. Filochow- 
ski, 'ctóre to sprawozdanie przyjęto do wiadomości
1 udzielono kom.syi absolutoryum.

Wkońcu nastąpiły wybory. Zgromadzanie uchwa
liło przez aklamacyę w ybrae dotychczasowy wydział 
i członków /alząaa, oraz wysłać pismo do chorego 
prezesa Towarzystwa, p. Męcińskiego, z podzięko
waniem za dotychczasową jego gorliwą dla Towa
rzystwa działalność i z prośbą o przyjęcie nadal 
godności prezesa. Na tem posiedzenie zakończono.

Opłatek nauczycielski. Wczoraj wieczorem ze
brało się okoio sto osób ze sfer krakowskiego na
uczycielstwa szKÓł pospolitych i wydziałowych w 
sali własnego Towarzystwa celem spożycia trady
cyjnego opłatka. W  zebraniu wzięli udział także 
poseł Rotter i prezes Towarzystwa „Szkoły ludo
w ej11 dr Bandrowski. Nastrój zgromadzenia od po
czątku wesoły i serdeczny, podniósł się jeszcze wię
cej po przemówieniach i toastach. Toastach? A tak. 
Lecz skoro sprawozdawca wasz o tem napomknął, 
to —  choćby się miał narazić na zarzut niedyjkre- 
cyi —  musi już zdradzić całe m e n u  wczorajszej 
„biesiady" nauczycielstwa krakowskiego. Otóż na- 
pizód opłatek w ilości bez jakichkolwiek ograni
czeń, dalej kieliszek adstryaekiego wina, a dla 
abstynentów filiżanka herbaty, do tego na zakąskę 
kanapka i pączek, imponujące więcej smakiem niż 
objętością —  to za 50 halerzy wstępu stanowiło 
ucztę coprawda niezbyt wyszukaną, ale natomiast 
ściśle odpowiadając,-', przymusowej dyecie, na jaką 
Sejm galicyjski —r mimo odmiennego zdania prof 
Czerkawskego —  skazuje nauczycielstwo nawet w 
obu stolicach kraju Lecz ponieważ człowiek nie- 
tylko parnym chltbem żyje, więc przed powyższą 
„biesiadą" pierwsi,y zabrał głos prezes .Towarzy-
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•twa nauczycieli krakowskich szkół pospolitych i 
wydziałowych, p. Nowak, który, skreśliwszy w sło
wach z serca płynących smntne położenie nauczy
cielstwa w Galicyi, życzył kohgom i koleżankom 
lepszej doli. Nastąpiły wzajemne życzenia uczestni
ków, poczem p. Gincel wzniósł zdrowie posła Rot
tera i prof. Bandrowskiego, wypróbowanych przy 
jaciół nauczycielstwa w doli i niedoli. Poseł Rotter, 
pijąc na pomyślność Tow. nauczycieli krak , wska
zał solidarność i zgodność postępowania, jako naj
pewniejsze dźwignie bytu nauczycieli. Poseł W oj- 
tvgr toastował na pomyślność organizacji nauczy
cielskiej , która po vinn& zjednoczyć rychło całe 
nauczycielstwo w kraju. Dr Bandrowski, uzapełnia 
jąc myśl poprzednika, życzył, aby ta organizacya 
dokonała się pod hasłem postępu, którego wyzna
wcą nauczycielstwo zawsze być powinno; poczem 
wzniósł zdrowie p. Nowaka, prezesa Towarzystwa 
nauczycieli szkół miejskich. Następue punkty pro
gramu, który się złożył sam w rozochoceniu zebra
nych, wypełniły kolendy, chórem śpiewane, dekla
macja p. Tnłasiewlczównej, wreszcie orkiestra na- 
nczycielsKa pod Kierunkiem p Iseppiego. Szczera 
wesołość i nie wymuszona serdeczność panowały do 
końca w tem zgromauzenin, mającem wygląd zebra
nia rodzinnego.

Bal choru akademickiego. Dnia 28 stycznia
b. r. odbędzie się pod protektoratem pani Mi- 
chałowej Chylińskiej i Jego Magnif. prof. dra Na
poleona Cybulskiego w sali hotelu saskiego II bal 
Chóru akademickiego na cele sanatoryum akademi
ckiego w Zakopanem. Kamitat dokłada wszelkich 
starań, aby bal na tak sympatyczny cel wypadł jak 
najpomyślniej. Ła ikawe naddatki uprasza się prze
syłać pod adresem: Komitet II balu Chóru akad. 
u Jabłonowskich. Dom akad. sala 22.

Z Tow. „Samopomoc11 w Krakowie. W  sali 
strzeleckiej w sobotę odbyła się jedna z pierw
szych w tegorocznym karnawale zabaw tanecznych 
na dochód Tow. Koła kobiet p. t. „Samopomoc". 
Zabawa i piękny cel dopomożenia pożytecznej in
stytucji zapełniły szczelnie obszerną dalę Ożywio
ne tańce ciągnęły się do rana Nowością, godną 
największego poparcia były gustowne ordery koty
lionowe, zrobione z marek Towarzystwa „Szkoły 
ludowej".

Kursa zawodowe. Dzisiaj o godzinie 9 zrana 
rozpoczęły się w szkole barakowej przy ulicy Lu
bicz wykłady na trzech kcrsr.ch zawodowych, a to 
dla stolarzy budowlanych, dla szewców i dla kraw
ców, na które zapisało się ogółem 48 uczestników 
w ich liczbie (na kurBa stolarstwa budowlanego) 
dwóch artystów malarzy i jeden architekt. W uro
czystości otwarcia Larsów wzięli udział: naczelnik 
IV (szkolnego) wydziału magistratu, radca Bucz
kowski, r.ef Izby handluwo-przemysłowej, dr Benis, 
instruktor stowarzyszeń przemysłowych dr Schoe- 
net, oraz kilku radców miaBia.

Po przemowie na temat korzyści, płynącyćh dla 
przemysłu z urządzania takich kursów, które wy
głosili radca Bączkowski i dr Benis, rozpoczęły się 
lekcye wstępne. Kursa dis szewców trwać będą 4 
tygodnie, dla krawców 5, a dla stolarzy budowla
nych 6 tygodni.

Opłatek w etow. rekodzielniczem „Gwiazda".
Tradycyjny opłatek zgromadził wczoraj w lokalu 
towarzystwa licznych członków, ich rodziny 1 za- 
pioszonych gości. Przewodniczący p. Tomasz Bnjas 
w serdecznych słowach powitał zgromadzonych imie
niem wydziału i złożył wszystkim życzenia „wszel
kiej pomyślności". Po podzielenia się opłatkiem 
zgromadzeni obsiedli stoły, zastawione w podkowę. 
Pierv;szy toast wypowiedział ks. kanclerz Baninr 
ski, jako kapelan stowarzyszeni; W  pięknem pa 
tryotycznem przemówienia ks. kan. Bandnrski ze 
stawił chwilę obecną, w której, ucztując, głosimy 
„pokój- ludziom dobrej woli", z teml odgłosami da
lekiej walki, która szeregiem klęsk i nieszczęść 
spada na kraj nasz. „W  miłości ojczyzny, w bra
terstwie i w poświęceniu się dla ogółu winniśmy 
upatrywać cel naszych zabiegów i prac", kończył 
swoje przemówienie ks. Bandnrski, pijąc na pomy
ślność i rozwój stowarzyszenia. W dalszym ciąga 
Drzemawiali pn. Józef Górecki, Kosobucki i wielu 
innych, poczem odczytano nadesłane tyczenia od 
Macieży „Gwiazd" ze Lwowa i od „Gwiazd" tar 
nowskiej, jarosławskiej, przeworskiej, łańcuckiej, 
przemyskiej, tarnopolskiej, stanisławowskiej, gróde
ckiej i zakopańskiej. W  przerwach miedzy mowami 
kolendował chór stowarzyszenia i deklamowano n- 
twory patrvotyczue.

Na bruku. Otrzymujemy opis następnjącego zaj
ścia:

W kamienicy pod 1. 9 przy nlicy Szewskiej mie
szkał od dwóch lat p. Wincenty Pinkalski, blacharz. 
Za zejmow any przez siebie lokal na warsztat opła
cał regularnie czynsz w kwocie 25 koron miesię
cznie. Przed niedawnym czasem znalazł się jednak
że amator, który za loKai, zajmowany przez p, P., 
ofiarował czynsz o 2 korony miesięcznie wyższy i 
ten zajął mieszkanie. P. Pinkalski, nie chcąc zmie
niać adresu firmy swojej, zajął w tymże samym 
domu inny lokal, który kosztował tylko 12 koron 
miesięcznie, ale za który opłacać mn Kazano czynsz 
w wysokości tej samej, co poprzedni, tj. 25 koron. 
Wtem nagle zjawia się w dniu 7 bm. w warszta
cie p. P. Komisy a sądowa i rozpoczyna czynność 
opróżniania warsztatu, legitymając się prawomo- 
cnem wypowiedzeniem, rzekomo przez p. P. podpi
sanym. Nie pomogły przedstawienia pani Pinkai- 
skiej, która pod nieobecność męża przybyła na 
miejsce, że ani ona, ani mąż wypowiedzenia nie 
podDisywali, ani o niem zgoła nie wiedzą; komisya 
sądowa na energiczne nalegania p. administratora 
Kwinty, całe urządzenie warsztatu wyrzuciła na 
dwór na śnieg i deszcz. Pomijając okoliczność do
tyczącą legalności owego postępku, którą wyjaśni 
sąd, gorszącą jest bezwzględność administratora, 
który w podobnych okolicznościach nie zawahał cię 
wyrzucić na bruk rękodzielnika krakowskiego.

Włamanie. Dzisiejszej nocy właściciel szynka 
przy ulicy Mostowej, W olf Friedmann, posłyszał ze 
swego prywatnego pomieszkania, że toś gospoda
ruje w lego sklepie. Obndził więc swego parobka 
Władysława Burzę i z mm wszeł do sklepu, gdzie 
zastał nieznajomego mężczyznę z walizką w ręku. 
Nocny ten gość wszedł do szynku przez wybite od 
podworca okno, a w chwili gdy weszli Friedmann 
z Burzą, miał wyjść napowrót unosząc skradzione 
rzeczy w walizce wartości 60 koron. Na policyi, 
gdzib go doprowadzono, powiedział, że nazywa się 
Jędrzej Madej, wyroDnik, roJem z Pieniążkowic. 
Po przeprowadzonem śledztwie poilcyjnem Madej 
został odstawiony do sądu karnego.

Śmierć Z zaczadzenia. Dzisiaj rano stroz domn 
przy al Zgoda 1 1, wszedłszy do pokoiku zajmo
wanego w tvm domu przez Rozalię Polkównę. 19 
lat liczącą pracownicę krawieczyzny damskiej, zna
lazł ją  bez życia w łóżkn. Przybyły lekarz miejski, 
dr Ignacy Schaitter. stwierdził śmierć najprawdo
podobniej wskntek zaczadzenia. Zwłoki nieszczęśli
wej dziewczyny, ofiary własnej nieostrożności, od-
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wieziono do zakładu medycyny sadowej, gdil# 
keya wykaże przyczynę zgonu.

Zderzenie pociągów, z Oswięcima piszą uam. 
Wczoraj podczas przekuwania wozów kolejowych 
przy pociągu pospiesznym, odchodzącjm w stro
nę K/akowa, na dworcu tutejszym najechał maszy
nista pruski, wiozący garuitui uzupełniających wo
zów na wspomniany pociąg tak silnie, że nastąpiło 
zderzenie, które stać się mogło powodem większej 
katastrofy. Zderzenie było bowiem tak gwałtowne, 
że trzy osoby, mianowicie Emil Z a m o r s k i ,  urzę
dnik oądowy w Oświęcimie, rabin 8 c h n u r z Tar
nowa i p. G a d n l 6 k i ,  uizędnik asekuracji hia- 
kowskiej, doznali cięższych obrażeń cieleniu cb, a po
nadto trzy o toby doznały lżejszych kontuzyj. Win
ny maszynista pociągnięty zostanie do odpowiedział 
ności Bądowej.

Skądinąd o wypadkn tym otrzjmujemy następu
jące doniesienie:

Pociąg pospieszny kolei północnej, przychodzący 
od strony Wiednia do Krakowa o godz. 8 m. 18 
wieczorem, doznał dnia 7 b. m. na stacji w Oświę
cimie s i l n e g o  z d e r z e n i a ,  skutkiem nieawa- 
znogo doczepienia wagonu, zdążającego z Prus via 
Berlin-Bukareszt. Skntki tego zderzenia dały się 
dotkliwie odczuć w cztcrorzędowym przedziale je
dnego z wagonów 3-ciej klaay, zoajdująceg > się 
w punkcie starcia wozów nanierających I opór sta
wiających. Wagon został f o r m a  nie;  d o  g ó r y  
p o d n i e s i o n y  i r z u c o n y .  W  t ’m też "przedzia
le kilku podróżnych odniosło liczne obrażenia ciała 
i kontuzye. Przerażenie i popłoch był ute do opP 
sania, gdyż wszyscy w panicznj m przestrach* do 
zna*s*y silnych uderzeń o ściany wagonn i z m  
ceni z siedzeń na podłogę, wyczekiwali ze zgrozą 
i trwogą, rychło się szczątki z wagonOw posypią. 
Spadające kuferki i inne przedmioty poraniły parę 
osób. Pociąg po dłnższem zatrzymaniu się podążył 
dalej. Pasażerowie kontuzyonowani udali Bię do 
biura naczelnika stacji, gdzie po 3 kwadransach 
wyczekiwania zjawił się lekarz kolejowy, a za uim 
przybyło dwóch innych, celem opatrzenia zadanych 
obrażeń i spisania aktu oględzin. W ydaje się to 
zaiste co najmniej dziwnem, aby na tak olbrzymiej 
itacyi, jak Oświęcim, na przybycie lekarza trzeba 
było czekać pełne trzy kwadranse.

Między podróżnymi, którzy rany i obrażenia cie
lesne udnieśli, znajdowali się: L. G. urzędnik kra
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z 
Krakowa, K J. zastępca firmy H. Frank Sóhne w 
Llńcu, B R. kupiec z Grybowa, A. S "adraDin z 
Tarnów; i E. Z. urzędnik sądowy z Oświęcimia.

Ja86łka W Oświęcimie. Staraniem Towarzystwa 
św. Jadwigi urządzono w Oświęcimie przedstawie
nie „Ja*eł«ku podług motywów zestawionych przez 
ks. Walczyńokiego. Role spoczywały w rękach mło
dzieży ezkoinej, a wyuczeniem cbłonaKów zajął się 
dyrektor Rzeszódko. Czysty dochód przeznaczony zo
stał dla ubogiej dziatwy szkolnej, to też dziwić się 
należy, że „Jasełka" obudziły u nas tak mało zain
teresowania. lnicyatywę do przedstawienia „Jase
łek" dał ks. kanonik S z a ł a ś n y ,  który nie szczę
dził ni pracy ni kosztów, by Drzodstawienie wypa
dło jan naiwspanialej.

Telegram gratulacyjny dla Japończyków. —
Z powodu upadku Portu Artura, onegdaj 200 oby
wateli tarnonolskich, zebranych w tamtejszym „8o- 
kole" przy opłatku, wysłało na ręce amoasady ja 
pońskiej w Wiedniu telegram z wyrazami radości 
i życzeniami dalszych snkcesów Japonii nad Rosyą.

Zmarli.
Ignacy B a j a ! ,  znauy szeroki; 5ł> kijach na

szego mias Kupiec, przenysIaW^Cj 0  , w*afei, 
przeżyw Bzy lat 57, 7"»ari 8 nm. ł^orrs jb nastąpi
we wtorek 10 hm o g     ̂ ^  poiui-niu z aomu
żaioby 1. 2 przy alicy św. Anny, wprost na miej
sce wiecznego SDOCzynkn.

Jan P i l i ń L k i ,  komisarz straży skarbowej, 
zmarł 7 om. w Myślenicach.

ś w i a t a
Minister Gautsch i Czesi. Czeskie pismo „Jih. 

Listy" opowiada na Dodstawie relacyi naocznego 
świadka charakterystyczne zdarzenie z czasów, gdv 
br. Gautsch był poraź pierwszy ministrem oświaty. 
Wkrótce po swojem zamianowaniu w r. 1886 zwie
dził br. Gautsch Kilka średnich zakładów nauko
wych w Pradze i wtedy przybył także do czeskiej 
szkoły realnej. W  sali rysunkowej ‘ zapytał mini 
ster ucznia o coś w języku niemieckim. Zapytany 
patrzał przez chwilę na ministra, a potem odpo
wiedział głośno i stanowczo: „Nichts deutsch!" Czy 
ta odpowiedź pochodziła z naiwności, czy też z po
czucia narodowości, nie wiadomo. Br. Gautsch, nie 
rzekłszy ani słowa, opuścił szkołę. Nie jest wyklu
czone, dodaje wspomniane pismo, że to zdarzenie 
wph nęło ua br. Gantscha, gdy wydał znane rozpo- 
rząu nie, mocą którego zamknął kilka czeskich 
szkół średuich, które nznał za zbyteczne.

Jeżeli opisany wypadek zdarzył się rzeczywiści*, 
to w Interesie politycznej opinii br. Gautsch i przy
puszczamy. że odpowiedź ucznia chyba nie wpłynę
ła na tendencję jego rozporządzeń szkolnych, a to 
tembardzlej, że słowiańscy uczniowie szkół śre
dnich nie mają obowiązku rozmawiania w szkole 
po niemiecku nawet z ministrem ośw iaty.

W Peter8Durgu, jak donoszą do „Czasu", k o ła  
r z ą d o w e  n i e  o b a w i a j ą  s i ę  r e w o l u c j i ,  
ale B i ę  l i c z ą  z r u c h e m  d y n a m i t o w y m .  
Zamięszanie jest ogólne. Powiadają, że na miejsce 
ks. Mirskiego może przyjść osławiony Kleigels. —  
W . ks, Sergiusz, szwagier cesarza miał złożyć u 
rząd generał - gubernatroa Moskw., w. ks. Michał 
zaś z powodu nadwątlonego zdrowia złożył przewo
dnictwo Rady państwa. Zastąpić go powinien w. 
ks. Michał, ale i on jest chory.

Manifestacya w Rydze „Naprzód" donosi 
z Rygi, że 26 grudnia z. r. tłum, złożony z prze
szło 5.000 robotników i rzemieślników oraz inteli- 
gencyi przeciągał ulicami tego miasta, śpiewając 
pieśni rewolucyjne I wynosząc okrzyki nienawistne 
przeciwko caralowl i wojnie. Policyę przyjęto gra
dem kami ni i zmuszono do ucieczki.

Znany azachina Emanuel Schiffers umarł w 
Petersburgu liczr.c 64 lata życia. Zmarły, ukończy
wszy uniwersytet w Petersburgu, był nauczycielem 
prywatnym, ^ćźniej atoli poświęcił się zupełnie 
grze w szachy. Czigorln był uczniem jego, prześci
gnąwszy, jak wiadomo, swojego mistrza.

Samobó(8iwo defraudanta, w Pizie odebrał 
sobio życie dyrektor dóbr króla włoskiego, kapitan 
Carozzi, z powodu sprzeniewierzenia sumy 60.000 
lirów.

Socyalii“tyczny prokurator znalazł Bię, oczywi
ście nie w Austryi, lecz we Francyi. Był to pro
kurator sądu w Orleanie, Paweł Lecarpencier Czy 
za życi.. V. zyznawał się do zasad socjalistycznych, 
nie donoszą dzienniki francuskie, umierając atoli, 
zapisał1 Jaur*sowi, Briandowi i Vivianiemn 5U.000 
franków Pa cele agitacji socjalistycznej, a Mills-
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randowi n», rzec* stowarzyszę ń loeyalistyeznyeh 
5.fi.000 frrnków

Dla „komitetu opieki naa Wychodźcami- zło
żyli w administracji „N Refoi -my “ :

Dr Z. Czaplicki 92 kor. 73 bal. jakc czysty do
chód z przedstawienia amato-takiego, urządzonego 
na ten cel w Zakopanem.

Uniwersytet ludowy im M> -Kiewicza
W e wtorek Dr Ludwik Brunei .Chemio” .
W e kredę' Dr Ludwik Bruner: „Chemia” .
W  piątek: Dr Ludwik Bruner .Chemia” .
Repertoar teatru mlejskiejo.

W e wtorek „Tkauze”
W e czwartek „Tkai^e
W  sobotę: „Cymno de Bergerac" „omeaya bohatsr 

akr w 5 aktach Edmunda Bostanda. )
W iTedziolę: Cyrano de Bergera
Repertcar teatru ludowego.

We wtorek o godzinie o po południu dla studentów: 
„Mazepa” .

Z kalendarze. We wtorek 10 stycz aia: tgatona p. i 
Wilhelma b. iw .;  we środę 11 styoz,ni»: Hygina p. m 
i Honoraty p.; we czwartek 12 stycznia ArkadyuBza i 
'iacyany mm.

Wschód sł ca 10 stycznia o godz. 7 m 38; zachód o 
godz. 3 m. 57; długość dnia 8 godzin minut 19.

Z Krakowskiego obserwatoryum. i'nia 8 stycznia c..>r- 
moraetr dnszed od -  2 8  da -  1 1  c ., barometr pod
rośli się. '  - __

Dnia 9 stycznia o idzinie . iŁLS ntac jarometm 
747 7 mm.-, termometru — 1 6 C ; wiatr aaóhodui.

Przepo itiednia dla Gali-yi zaobi-dniej na 9 otj oinia. 
pogoda.

I c f e l  1K  ^ * k ó w )  ka
puje, sprzedaje i najmuje —  fortepiany piani
na, harmonie i p t u n o l e  —  krajowe i zagra
niczne —  noire i pi zegrane —  za gotówkę i 
spłaty —  be? zaliczki.
m ’ *fpa*s maummm amEs*ni*m*aiu»*m»fa**i>ww''--**-,‘i*!W

Betleem polskie.
.aaełKa Lucyana Rydla z muzyką M Swierzyńskiego.
Teatr polski uoczekał się nareszcie jasełek w kun

sztow ną ozatę poezyi przybranych. Literatura nie 
mogła zapoznać wysoce podatnego niateryału, jaki 
się mieści w staropolskiej „szopce” i nie wyzyskać 
go dla współczesnego teatru. Poorze się zaś stało, 
że opracowania tej materyi podjął się wybitny 
poeta, który ukochał lud i zrozumiał jego poezyę, 
bo, dzięki temu, teatr pozyskał utw ór, który zaj
mie z pewnością stałe miejsce w świątecznym re
pertuarze scen polskich Aator „Zaczarowanego 
koła” stworzeniem polskich jasełek zdobył sobie 
zasługę większą, niż napisaniem oryginalnego dzieła.

Charakterystycznym wielce dla cnw’ ' '  dzisiejszej 
jest zwrot do sztuki ludowej w miku równocześnie 
dziedzinach. Widzimy go na pola sztuki stosowanej, 
widzimy go w sztuce plastycznej, widzimy także 
w poezyi i muzyce. I w „Betleem polakiem” tętni 
jako motyw zasadniczy i pierwszoplanowy ta nuta 
ludowa, tak w groteskowym pomyśle szopki z jej 
nieedstępnemi interludyami, jak w przeniesieniu 
całej akcyi jasełek w sferę Indową i splecenia 
z nią pierwiastku religiijno-patryotycznego i naro
dowego

I w rem znaczeniu trwała wartość „Jasełek” 
Rydlowych. Ta szopka Betleemska przeniesiona na 
polskie niwy i łany pod Wawel, ten tłum polskie
go Juda, ścigany zemstą dzieciobójcy Heroda, ten 
cały podniosły majestat dziejów Polsk i, wpleciony 
w mister.> um religijne, nadaje utworowi temu nie
słychanie oryginalny charakter i Koloryt, czyni je 
o-.!,.},--, f i 1- n- r i W  iufojakie-U i ” iiłen , Sń już
oez 9. Sn wierdzić, można, ic  jasełka to za
staną trwałym nabytkiem w literaturze scenicznej 
i dłngo-Krzepić będą serca, a podnosić dusze. Ja- 
aełka Rydla świadczą, że autor ukochał całą duszą 
trzy rzeczy; lrdowę t-radycyę religijną , poezyę i 
Polskę. Z tradycyi relig ijnej, z prymitywnego mi- 
aterynm, jakiem jest dawna, scharakteryzowana 
dziś do niepoznania „szopka” krakowska, wziął 
szkielet, zachowując wszystkie wybitniejsze postaci. 
Czarem słów staropolskiej kolendy okrasił tekst, 
utrzymany w charakterze ludowym i uzupełnił go 
majestatycznym obrazem dziejów polskich , wskrze
szając pamięć zarówno wielkich tryumfów, jak klęsk 
i nieszczęść narodowych. Kiedy po barwnej szopce, 
przeplecionej w antraktach interludyami, z nieod
łącznym krakowiakiem, żydem, Twardowskim i Lu
cyferom, oasłania się obraz ostatni, widz ogarnia 
już prawdziwa myśl autora Bo oto cała Polska 
upostaciowana w szeregu najwybitniejszych królów, 
bonaterów i męczenników, idzie tu w pochodzie 
złożyć hołd Nowonarodzonemu i swej patronce Bo
garodzicy. Kroczy naprzód Piast kołodziej z dwoma 
aniołami, za nim Mieszko, Bolesław Chrobry, j “ k 
■ch widzimy na pomniku w tumie poznańskim, da
lej krói chłopków i Jagiełło z Jadwigą i Zygmunt 
August, i Sobieski. A potem, kiedy brakło królów 
poiskich , idą obrońcy ojczyzny; konfederat Barski 
i konyniet Kościuszkowski (dlaczego niema samego 
KuBCluszki?), żołnierz z r. 1831 i unita podlasKi 
a wreszcie na noncu OBiatnia nieszczęśliwa matka 
z Wrześni ze swemi chłopiętami. Cała chwała i 
martyrologia Polski przesuwa s ię , jak w kalejdo
skopie przed oczymu, budząc podniosłe, nieprzemi
jające wrażenie.

Ze względu , że w misteryum tego rodzaje, jak 
Jasełka, niepoślednią rolę gra strona dekoracyjna, 
utwór Rydla tylko przy użyciu odpowiedniego apa
ratu dekoracyj kostyumów i w odpowiedniem styiO' 
wem wyreżyserowaniu może bnazić wrażenie i sneł 
nić całkowicie swoje zadanie. Pod tym względem 
szczęśliwszym był Lwów, gdzie dyrektoi Pawlikow
ski wwstawił „Jasełka Rydlowe w kunsztownej 
oprawie scenicznej, posługując się ao ról głównych 
pierwszorzędnymi artystami tamtejszej sceny.

U nas „Betleem polskie” pojawiło się na ocenie 
te itru Indowego, który wymagania na punkcie wy 
srawy i wykonawców zastąpić musiał chwalebnemi 
chęciami i godnemi uznania wysiłkami. Szczerze 
wdzięczni jesteśmy dyrekcyi teatru ludowego za 
zapoznanie nas z tern pięknem dziełem, ale przed 
stawienie w teatrze ludowym pod każdym wzglę
dem prymitywne, mogło tylko spotęgować n Wi 
dzów pragnienie ujrzenia tego dzieła na scenie 
miejskiej. Dlaczego teatr miejski nie postarał się 
o pozyskanie „Jasełek” Rydla dla swego repertoa 
ru, to już pozostanie jego tajemnicą, mamy jednak 
prawo 1 ooowiązeK domagać się, aby dyrekcja tea
tru miejskiego utwór ten nam wystawiła. Oddając 
należną pochwałę teatrowi ludowemu, który zapalił 
wszystkie świeczki, na jakie go stać było, aby Ja 
sełka uczynic atrakcyą dla swojej publiczności — 
niepodobnna nam przemilczeć, że wykonanie kilku 
ról zostawiało wiele do życzenia. Nie chcę się tu 
wdawać w szczegółową Krytykę wykonania , które 
zresztą zdradzało we wszystkich szczegółach sta
ranność i pracę przygotowawczą, ale w interesie 
Jasełek doradadzałbym Koniecznie niektóre zmiany 
w obsadzie a prsedewszystkiem zmianę w obsadzie 
ról Twardowskiego i wielkorządcy Herodowego.

Z tekstem Jasełek splata się uierozdzielnie mo- 
zyka, ułożona przez p. Michała Świerży ilskiego. —  
Praca ilustratorska utalentowanego kompozytora 
znalazła wyraz w bardzo zręcznem ułożeniu i zin
strumentowaniu motywów koleni, oraz urozmaiceniu 
interludyów oryginalnemi, bardzo zręcznemi przy
grywkami, po których hucznie rozbrzmiewają znane 
motywa taneczne krakowiaków i mazurów. To umie
jętne zespolenie mnzyki tanecznej o swojskim cha
rakterze z melodyjnemi koleniam i, przyczynia się 
niemało do podniesienia swojskiego charakteru ca
łości widowiska. Nie wiemy, jak brzmi układ ko- 
lend w oryginale, gdyż wykonawcy śpiewali je 
unisono na sposób ludowy, ale przypuszczamy, że 
kompozytor i pod tym względem stanął na wyso
kości zadania i że w innem wykonaniu niepowsze
dnie zalety muzycznej ilustracji „Jasełek” wystą
pią w pełnem świetle. W, Pr.

Wiadomości naciow e, literackie i artystyczne.
—  Karniku 0 Wawelu. Grono konserwatorów 

Galicyi zachodniej przedstawiło w r. 1902 Sejmowi 
sprawę wydania pubiikacyi o zamka królewskim 
na Wawelu, ktoraby zestawiając źródła rękopiśmien
ne, rysunkowe i ilustracyjne przygotowała poznanie 
hlstoryi zamkn i jego dzisiejszego stanu i dała 
przez to w rękę tym, którzy restaurację Wawelu 
przeprowadzać będą, konieczny materyał. .

Sejm przyjął na ostatuiei ¥*?.;; i yrojAkt powyż
szy w zasądzić, \ powierzył gronu dokonanie isieła, 
przyznając zarazem na ten cel subwencję 16.000 
koron płatną w czterech racach Wobec tego zebrał 
się komitet redakcyjny celem obmyślenia planu wy
dawnictwa. Postanowiono dla uzyskania planów ś. 
p. architekta Prylińskiego odnieść Bię do ochmisTrza 
dworu austrj atkiego za pośrednictwem marszałka 
krajowego: uchwalono przejrzeć Teki Żegoty Paule- 
go i porozumieć się z p. dyrektorem Estreicherem 
co do materyału bibliograficznego, zawartego w diu- 
kującym się zeszycie Bibliografii. Następnie pp. 
T o m k o w i e  z, O d r z y  w o l s k i  i C h m i e l  po
dawali bądź wyniki dotychczasowych badań prze
szłości Wawelu dotyczące, bądź wskazywali źródła 
i kierunki nowych w tej sprawie poszukiwań

—  Nowe książki:
Dr Jan Z u b r z y c k i :  Zwięzła historya szinki 

od na, pierwszych jej zaczątków po czasy najnow
sze. Kraków, 1904. Nakładem autora Skład głó
wny w księgarni Spółki wydawniczej.

Antoni M i l l e r : '  „Trzy cmentarze” . Warszawa, 
1905. Jan Fiszer.

Ks. dr J. R a d z i s z e w s k i -  „Układ dziesiętny 
w bibliografii filozoficznej” . Warszawa, 1904. (Od
bitka z „Przegląda filozoficznego” .

Aleks. K r a u s h a r :  „Miscellanea historyczne” .
III. Projekt polski z r. 1814. Z rękopisu. Lwów, 
1904.

Marya D z i e r ż a n o w s k a  „Pisownia w ćwi
czeniach” . Część II, Warszawa, 1905. Jan Fiszer.

P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y .  Grudzień, 1904. 
„Niepokalanie poczętej Dziewicy” (1854— 1904). 
„Przez liliowe pola” heliograwnra P. Stachiewicza. 
„Niepokalana” , wiersz ks. W . Czencza. „Niepoka
lane poczęcie a chwila dziejowa” przez ks. W. Pa- 
welskiego. „Pierwiastek nadjd>yrodzony” . Dzisiejsza 
doba Polski przez ks. Arc. Teodorowicza. „Cześć 
dla Najśw. Panny w poezyi polskiej przez dra J. 
Tretiaka „Matka Boska w podaniach ludu” przez 
L. Rydla „Matka Boska w muzyce” przez kB. Sa
rzyńskiego. Konkurs Maryański.

Jan Caopbeil O m a m  Mistycy, asceci i świeci 
indjjc^y. Kraków, Nakładem tłonu ;za, 1905.

Bernd” . W  porównaniu z „Tkaczami” , „Świętem 
pokoju” , bądź też „Dzwonem zatopionym"y sztuka 
ta, obfitując w obserwacje nawet bardzo drobia
zgowe, przez zbytnie nagrouaazenie materyału psy
chologicznego nurzy rozwlekłością. Akty (a jest ich 
pięć) gromadzą zbyt liczny szereg scen, z których 
każda odcina się charakterystycznie w /amitniętą 
w sobie całość epizodu. Tło powieściowe rzeczy 
uwydatniają jedynie postacie, nakreślone z właści
wym Hanptmanowi rozmachem, drgające siłą życia 
i nurtujące w nich namiętności Ta namiętność i jej 
potęga, g\ anicząca niemal z pojęciem przeznaczenia, 
stanowi główny motor akcyi, poruszający ciągłość 
interesujących momentów, popsutych niestety wa
dliwą budową utworu

Przedstawienie wypadło ogółom bardzo słabo 
Rolę tytułową grała p Stacnowiczowa, dając pomi
mo najlepszych i widocznych chęci kreację, psycho
logicznie nieześiodkowaną i rozcząstkowaną na sil
niejsze, bądź też słabsze epizody. Najniostosowniej 
również rola porucznika dostała się panu Romano
wi, a Streckmana Węgrzynowi. Najlepszym jeszcze 
był p. Nowacki, jako młody Koli.

Teatr zapełniła publiczność po brzegi.
W  F i l h a r m o n i i  odbyła się wczoraj pierwsza 

w tym sezonie maskarada Mnóstwo masek wystą
piło w japońskich kimonach, bądź też strojach ro
syjskich.

Ostatnie wiadomości.
—  P o s e ł  d r  G r o s s ,  przywódca niemieckiej 

partyi postępowej, mówił w sobotę w B i e l s k u  
o sytuacji na zgromadzeniu tamtejszych wyborców 
swojej partyi Mówca tkarżył się nasamprzód na 
wzmagającą się s 1 a w i z a c y ę (?) b i u r o k r a 
c j i  a u s t r y a c k i e j  i przypisywał ją niedbal
stwu Niemców, którzy dla wygody osobistej lub 
zniechęceń do nauki muych języków nie garną się 
należycie do urzędów. Co się tyczy dymiByi dra 
Koerbera mówca zaznaczył, że właściwych jej przy
czyn n ie  z n a ,  że może nie zna ich sam dr Koer- 
ber. Zdaje się, że p o z b y t o  s i ę  g o  jak tylu in
nych, może ze względu na żądania administraeyi 
wojskowej, może też dla degodzen.a kołom klery- 
kalnym. Myl nem jest przypuszczenie, jakoby upadł 
z powodu oJrzucenia przez kumisyę budżetową żą- 
darych 69 milionów. Mówca sądzi, że polityka no
wego prezydenta gabinetu nie będzie się różniła 
ud poprzedniej. Z Koerberem —  mówił —  n ie  
p o c z y n i l i ś m y  z ł y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  p rze 
c i w n i e ,  r o b i ł  o n  d l a  N i e m c ó w ,  c o  mó  gł, 
na tazie zaś nie mamy powodu wątpić o tak sauo 
doDryeh chęciach jego następcy. Co się tyczy kwe- 
styi c z e s k i e j ,  to możnaby ją złagodzić i na in
ne tury naprowadzić przez ustanowienie w Cze
chach takiej komisji ugodowej, jaka z powodze
niem istnieje na Morawach Mówca zakończył swo
ją mowę wezwaniem Niemców do jedności.

Z całej treści wywodów dra Grossa przebijał się 
ż a l  z powodn upadku dra Koerbera i zamiar za
tarcia faktu, że obok Czechów właśnie Niemcy 
spowodowali jogu upadek.

K ronik  lwowska..
LwÓW, 9 stycznia 

Jubileusi krajowego biura melioracyjnego.
Z powodu 25-letniego istnienia krajowego biura 
melioracyjnego Wydział krajowy wystosował do 
dyrektora tego biorą p. Andrzeja Kędziora pismo 
gratulacyjne w którem wyraża mu pełne uznanie 
za znakomitą 25-letnią pracę, „przechodzącą miarę 
normalnych obowiązków” .

Przeciw manifestacjom japońskim. „Ogniwo” ,
związek towarzystw kształcącej się młodzieży pol
skiej we Lwowie, otrzymał od dyrekcyi policyi 
pismo w sprawie telegramu gratulacyjnego, wysła
nego do ambasady japońskiej 9 listopada 1904 r.

W piśmie tem polieya oświadcza, że „Ogniwo” 
aktem tym mającym, ze względu na treść wymie
nionej depeszy, '•harakter wybitnie polityczny, do
puściło się rażącego przekroczenia gtatutami okre
ślonej działalności. Dyrekcya policyi jednak, nie za- 
stosowując w niniejszym wypadku do stowarzysze
nia „Ogn'wo“ ostrzejszych, w ustawie przewidzia
ny ch środków, poprzestaje obecnie na ostrzeżeniu, 
iż w razie powtórzenia się podobnego przekrocze
nia statutów na przyszłość widziałaby się —  |ak- 
koiwiek z przykrością —  zmuszoną wdrożyć prze
ciw Towarzystwa dochodzenia, pociągające za sobą 
rozwiązanie stowarzyszenia.

Z teatru lwowskiego. (;. piętrz.) Ujrzeliśmy 
wczoraj po raz pierwszy Hauptmanowską „Różę

% teatru ifojay
Przezorność JapońozyKÓw jest równie wielka, 

jak ich walc zuość i wytrw.-iłość. Okazuje się 
obecnie, że już na atagi> p ić/d  zajęciem Portn 
Artura zgromadzili w dogodnych miejscach ma- 
teryały budowlane, celem ewentualnego odbudo
wania twierdzy po jej zdobyciu. I dz’ ^ki tej 
okoliczności, jak donoszą. —  Port Artura po
wstanie z gruzów już rzekomo w kilku tygo
dniach, wstanie zaś podobno jeszcze jako twier
dza silniejsza, niż dotychczas.

W ndom ość o rzekomem odwołaniu floty R oż- 
diestwieńskiego dotychczas się nie potwierdziła. 
Przeciwnie, nadchodzą wieści, że reszta okrę
tów floty, która znajdywała się jeszcze na mo
rzu Śródziemnem, otrzymała rozitaz udania się 
przez kanał Sneski na ocean I n d y j s k i ,  da
lej, że odpłynie tam już w ciągu bieżącego mie
siąca także trzecia eskadra rosyjska z Bał
tyku.

Upór ten Rosya ciężko jeszcze przypłacić 
może.

(Telegramy „N. Reformy" z 9 stycznia).

Londyn. Biuro Reutera donosi z T o k i o ;  Ja
pońskie krążowniki udały się do Czifu i Kiao- 
czao w p o ś c i g u  za rosyjsKiemi okrętami.

Tokio Słychać, że wkrótce ma być wydaną 
c z w a r t a  w e w n ę t r z n a  p o ż y c z k a  w wy
sokości 100 milionów yenów.

J e ń c y .
Tokio. Oddanie jeńców z Portn Artura zo

stało wczo-aj n k o ń c z o n e .  Ogółem dostało się 
do niewoli 878 oficerów i 23.491 żołnierzy.
Jak się zdaje, będą oni przewiezieni do K a r e  
(w  Japonii). C i ę ż k o  c h o r z y  pozostaną na 
rrzie w lazarecie Portn Artura

Nie będą nadal walczyli.
Tokio (TTrzęć iwnie,). 7  978 of^erów rosyj; 

skich Porta iiih i1 a, 4*0 dan jiowo honoru, 
że w w o j n i e  u d z i a ł u  w i ę c e j  n i e  w e 
z m ą  i dano im pozwolenie powrotn. Generałowie 
F o c k .  S m y r n o w ,  G o r b a t o w s k i  oraz 
admirał W i l l m a n  udają się do niewoli do 
Japonii. S t o e s s e l  o d j e ż d ż a  12 b. m prze  z 
D a l n y  d o  R o s y  i.

Opinia Stoessia.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Portu Artu

ra „via“ Fuzan: W  rozmowie z generałem Nogi 
oświadczył generał S t o e s s e l ,  że prawdziwą 
przjezyną Wujny było to, iż Kosy&nie n i e- 
z n a l i  c n ó t  j a p o ń s k i e g o  ż o ł n i e r z a  
Stoessel kapitulował, gdyż byłby się mógł u- 
trzymać j e d y n i e  j e s z c z e  p r z e z  k i l k a  
d u i i to z wielkiemi ofiarami Przybycie ja
pońskich dział 12-sto calowych s t a n o w i ł o  
z w r o t  w o b l ę ż e n i u .  Stoessel był z d z i 
w i o n y ,  gdy się dowiedział o kię kacn Kuro- 
patkua, i oświadczył w końcri, że o b e c n i e  
j e s t  z u p e ł n i e  z b y t e c z n e m .  aby flota 
bałtycka jechała dalej do Azyi wschodniej.

Odjazd gen. Stoessia.
Tokio. Generał Stoessel wyjedzi° we czwar

tek do Nagasaki w oowaizydwie swej żony, 
córki i całej świty, stamtąd zaś dma 16 b. m. 
na okręcie francuskim do Rosy i. W raz z nim 
wrócą czterej admirałowie rosyjscy, między ni
mi książę Ucbtomski.

Nowy komendant Portu Artura.
Tokio Komendantem Portu Artnra miano

wano wiceadmirała Szibajamę, naczelnika obro
ny w Knrze, zaś naczelnikiem sztabu komen
danta kapitana Taraora.

Pożar w Porcie Artura.
Londyn. Biuro Reutera donosi z głównej kwa

tery generała Nogi z dma 5 b. m.: W  Porcie 
Artura wybuchł w dniu kapitulącvi pożar w 
dwóch miejscach Generał Stoessel przepraszał 
z tego powodu dowódcę japońskiego i oświad
czył, że ocnotnicy, którzy pozostali w mieście 
po wymarszu załogi, nie wystarczą do utrzy
mania bezpieczeństwa W obec tego prosił gen 
Stoessel, ażeby wojska japońskie natychmiasi 
wmaszerowały.

Utwarcie żeglugi.
Londyn. Oczyszczanie przystani Portu Artura 

z m m  p o d w o d n y c h  zajmie jeszcze kuks 
tygodni czasu Tymczasem wpuszczane będą do 
portu tylko okręty j a p o ń s k i e ,  przywożące 
ż y w n o ś ć .  —  Natomiast D a l n y  ma być już 
w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  o t w a r t y  j a k o  
p o r t  dla żeglugi międzynarodowej. Dalny o- 
trzyma rćwureż regularne połączenie pa^owcowe 
z p o r t e m  j a p o ń s k i m  K o b e .

Przyszłość Portu Artura.
Londyn. Biuro Reutera donosi z T o k i o  noa 

j uatą wczorajszą Japończycy zan ierzają stwo- 
Irzyć z Portu Artura w i e l k ą  s t a c y ę  d l a  
s w e j  f l o t y  Po wyjeździć rosyjskich jeńców 
pozostanie w Porcie Artnra tylko mała załoga. 
Okręty japoński^ zajęte są obecnie wyławia- 

jniem miu. Mimo tego żegluga ieizcze przez

dłuższy czas będzie niepewną. —  Dalne będzie 
wkrótce otwarte dla handlu neutralnego

W armii mandżurskiej.
Nlukden. Wiadomość o zdobyciu Portu Artura 

rozeszła się w armii Kmopatkiua dopiero w so
botę. Generał Kuropatkm wiedział juz o tem 
we środę i z a r a z  z w o ł a ł  r a d ę  w o j e n n ą .  
Na radzie tej odzywały się głosy, aby w i a d o 
m o ś ć  t ę  u t r z y m a ć  w t a j e m n i c y ,  ponie
waż mogłaby zle oddziałać na usposobienie i 
ducha żołnierzy. Propozycyę tę odrzucono je 
dnakże ze względu na to, że wojskc z innej 
strony jednak się dowie o upadku twierdzy

Utarczki w Mandżuryi.
Petersburg. (Urzędownie). Kuropatkm tele

grafuje z 7 b. m.: W  nocy na 7 b. m. usiło
wali nas Japończycy w centrum zaskoczyć. Na
sze straże ich zauważyły Przyjęto ich ogniem 
działowym i karabinowym i wkrótce zostali 
o d p a r c i .  Po naszej stronie ranny 1 chorąży, 
a 3 żołnierzy zabitych i 17 rannych.

W  nocy na 4 b. m. oddział naszej kawale- 
ryi rekognoskował w dolinie rzek Taitee i za
atakował silny oddział japońsk1'. Z  Japończy
ków zginęło ou bagnetów 1 podoficer oraz 20 
szeregowców, a 5 dostało się do niewoli.

Trzecia flota rosyjska.
Kopenhaga. Krążyły ta pogłoski, że trzecia 

flota rosyjska (druga bałtycka) w s»’ e pięciu 
wielkich pancerników i kilkunastu torpedowców 
jnź d z i ś  d n i a  9 o p u ś c ji  L i b a w ę  i odpłynie 
do Madagaskaru, aby tam połączyć się z flotą 
R o d ż e s t w i e ń s k i e g o .  Z  innej atoli strony 
donoszą, że odjazd t&j floty nastąpi dopiero w 
końcu stycznia. W  pierwszych dniach maja ma 
podążyć na o c e a n  I n d y j s k  c z w a r t a  i 
o s t a t n i a  e s k a d r a  r o s y j s k a .

W  związku z tem dunoszą, że e s k a d r a  
R o z d ż e s t w i e ń s k i e g o  o d w o ł a n ą  została 
na merze Śródziemne i ze tam ma oczekiwać 
eskadn t r z e c i e j  i c z w a r t e j .  Ta wiado
mość spotyka «ię jednakże z ogólnym niedo
wierzaniem

Suda (na Krecie; Rosyjskie krążowniki: 
„O leg” , „izumrud", ‘ „Dniepr” li „R ion” wyje
chały wczoraj po południa do Port Said.

Obchód zwycięstwa.
Tokio. Rada miejska stolicy urządziła w so

botę wielki obchod na uczczenie zdobyci? Portn 
Artura. W obchodzie tym wzięło udział 8c  000 
ludzi, między innymi uczestniczyli w nim tak' e 
prezydent gabinetu gen. Katsura i admirałowi 
Togo i Kaminnra.

Podejrzana sensacya.
Paryż. „Echo de Paris” twierdzi. że posiada 

sensacyjne dokumenta, z których niewątpliwie 
wynika żk J a p o n i a  g o t o w ą  j e s t  z a a t a  
k o w a ć  F r ś n c y ę  w I n d o c h i n a c h .  Pismo 
uważa za swój obowiązek polityczny ogłosić te 
dokumenta, celem poinformowania wszystkich 
Francuzów o sytuacyi. Publikację tych doku
mentów zaczyna „Echo de Paris” w jutrzejszym 
numerze.

Japonia a Dania.
Kopenhaga. Potwierdza się wiadomość, że 

rząd japoński w osobnej nocie zwrócił rządowi 
duńskiemu uwagę na niezgodne z neutralnością 
popieranie przejazdu floty rosyjskiej przez c i e- 
ś n i n y  d u ń s k i e .  Jako wykroczenie przeciw
ko neutralności Japonia uważa zwłaszcza fakt, 
że okręty rosyjskie przeprowadzone zostały przez 
cieśniny przez duńskich pilotów r z ą d o w y c h  
I lania odpowiedziała na te notę, że wody duń
skie, jako o t w a r t e  d l a  w s z y s t k i c h  n a 
r o d ó w ,  n a l e ż y  t r a k t o w a ć  t a k  s a mo ,  
j a k  k a n a ł  S n e s k i

TislelnaiuDe i l e l e g r a l m  
wiadomości „N Reformy"

z dnia 9 stycznia

Wiedeń. „Sonn und Mont Zeuung- donosi, 
że wedle dotychczasowych dyspozycyj, m a b y ć  
R a d a  p a ń s t w a  z w o ł a n a  n a  24 b. m. i 
mniej więcej do W ielkiej Nocy.

Wiedeń. Cesarz odjechał wczoraj po południu 
na polowanie do M n e r z & t e g.

Rzym. Papież udał się wczoraj do bazyliki 
św. Piotra, gdzie ogłosił błogosławionym Vian- 
nan’a.

R*ym Przy wczorajszych wyborach uzupeł
niających do parlamentu wybrano ogółem 5 kan
dydatów rządowych, 2 zwolenników opozyeyi 
konstytucyjnej i 1 socyalistę

Rokowania
Wiedeń Prezydent, gabinetu baron Uautsch 

konferował dzisiaj z posłami włoskim; Maliat- 
tim i drem Riccim, następnie z drem Erlerem 
z Tnsbruku i z agraryuszem czeskim drem Pta
szkiem

Neoatywny skutek.
Pnga Poseł dr Forzt mówił wczoraj na ze

braniu swoich wyborców w Iczmie o ustąpie
niu dra Koerbera i nazwał fakt ten n e g a t y -  
w n e m  n a s t ę p s t w e m  p o l i t y k i  c z e s i  ie j. 
Czesi — wywodził dałej —  powinni wytknąć 
sobie c e l  r e a l n y  dla swoich dążeń i do tego 
celu dążyć wszelkiemi siłami. Mowa dra Forzta 
znalazła ogólne uznanie.

Z ruchu wyoorczego na Węgrzech.
Budapeszt. Partya JfbTmąlna stawia w II 

dzielnicy budapeszteńskiej kaM ydaturę Stefana 
hr. T i s z y ,  zaś zjednoczona opozycya Jnliusza 
hr. A n d r a s s e g  o. Tisza wygłosił na zgro
madzenia w^borczem w tej dzieluicy mowę pro
gramową. w której szczegółowo przedstawił 
wszystkie gałęzie życia państwowego, przyczem 
podniósł, że utworzenie samoistnego okręgu cło- 
wego w obecnej chwili wywotałoby prawdziwą 
rewolucyę w stosunkach ekonomicznych. Oma
wiając kwestye socyalne. polemizował z pro
gramem socyainej demokracji. Zapowiedziana 
reforma wyborcza zwiększy liczbę wyborców, 
ale nie wpiowadzi powszechnych wyborów.

Budapeszt Hr. Apponyi został postawiony 
iako kandydat na posła sejmowmgo w miejsco
wości Jasberenyi.

W miejsce Syvetona.
Par/i, Przy wyborze uzupełniającym z d 

giego okręgu miasta Paryża został wybrany 
w miejsce Syvetoua admi"ał Bien Aime.

Paryż. Półurzędowe dzienniki wyrażają się. 
że wybór admirała B 1 e n A i m e  jest ciężką 
klęską dla rZądu Syveton, wypoliczkowawszy 
A ndić’fcgo, spowodował jego ustąpienie. Następ
ca Syt etona zmusi do ustąpienia ministra ma
rynarki. Dzienniki radykalne wskazują na małą 
większość, jaką uzyskał Bien Aime. i  na zmniej
szenie się ilości głosów nacjonalistycznych i 
dodają, żfc wybór wczorajszy jest ostrzeżeniem 
dla republikanów, aby już teraz rozpoczęlr przy
gotowania do ogólnych wyborów, które odbędą 
się w roku przyszłym.

Gwałtowna burza
TnlOn, Wskutek bardzo gwałtownej burzy 

uległo zniszczeniu k i l k a  d o m ó w  Szkoda jest 
znaczna, wiele rodzin b e z  d a c h u  Znaczna li
czba okrętów handlowych zagrożona

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca: 

Michał Konopiński. 

A r r y m l"  w  ty m  cm iald n ie  p<xmod*ę od 
Redafccyi).

V

Podziękowanie.
Wielebnemu Duchowieństwu. Kolegom. Zna

jomym i wszystkim tym, którzy w jakikolw.ek 
sposób okazali nam współczucie w naszym g łę 
bokim smutku z powoau śmierci najukochańszej 
i jedynej córeczki M a r y s i e n k i ,  składamy na 
tej drodze serdeczne podziękowanie.

Stanisław i Zofia Bednarscy

Dr Z;* ki zewski
powrócił i przyjmuje chorych w sanatoryum

„Marycwka“ pod Lwowem.
7 o l # n n o n O  rbilima- poleca pokoje en pension ji 
fcCM  IL Sr fltJ 8 koron na dobę. Korytarze i *yg:dy 
ogrzewane.

Szkoła Tańców
K. W IT K A Y  i SYtt

Rynek, 24, vis a vis odwachu
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu

PENSYONAT mój znajduje się obecnie Drzy 
ulicy Karmelickiej. I. 24 Pokoje wygodne, ła
zienki. Ceny nmia. kowane (zwłaszcza przy ago 
dzie nr czas dłuższy, np. dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie)

1697 A. Borońska.

Kursą teiearaficznu.
Wledei, 9 styczni*
Akoye iutu-yackie^c Zakład”, -kredy “«•'.tfu r.78j 

Atfcye węgienk’ «go 7*kł*dn kredytu«v<?,‘O’ 79S-5 >. A*j 
ynglobanka Ss4- — Akeye TToionbaokiis ‘A W A-l 
L'4n4i?rh*iikn MU-50 Akcya BaDkrereinaTSil^t^BJ 
Doder,credit 980 —. Akoyr tiaiicyjskieg. Lsotr, h-iylol 
cz-oegc 545 —. Ak„ye kolei pińit .mw. r:h SM . Jcx'| 
kolej południowej 88'—. Akcye ket*; r-UbetuAi i i  
.iccye kolei pMnocrej o530 . Aitfy# kole i c«ernww:«f
uklej 589- . Akcye Aipiny f-15 7* . Akcye Ki.ji* Martin i
f>39 60. Akcye Praskiego Towarzyiuw* iola.cjjro v!466 
s.koye Fabryki uroni 532 —. Akcye Tnre. ” ie tytouk *»e 
8;->0‘ . Akcye Galicyjskiego Karpackiego Torr*riy*tw»
naftowego 1Ó70 - .  Obugaoye węgiersku iuuoidiirijy.Jt 
97 95. Renta majowa 10“ 90. Rtscta ko- rowa atwj-yacka 
LOG 35. Renta koronowa węg.brska «8 3 > hh 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskie#-: 99 17 4,/ł Llatj
Banku bipeteutnego 98-80. v LGty Banku hl jota- 
cznego 101-40. 5" „ Listy Banku bipctecerego 112-—.
A1* , Listy hankc krajowego 99 40. 4'-,.“/, Listy Saidtu
krajowego i0i «0. &'■, KoEimalne od! gac/e ił .rk - kr*- 
iov» >'?<> ]02-40. 4% galicyjskie obiśgaeye ptopuuoyjn* 
10 10. 4‘-/t galicyjski poiyezki krajowa z 1893 r. 99 60 
ISn Pożyczka miasta Lwowa 97 70 l<os.v tureckie Ii5 5o 
ki arki 117-56. Rnble 854 —.

. ukiei 35 80-36-90 sLny. Spirytus 5120 -61 60 nie
zmieniony Naft* niezmieniona.
(Sb W W— wr WBBWaWMMUaai

Cennik Izby hridinwel I przemysłowej 
w Krtkowie

s 9 stycznia (godz. 1 w południe.)
I. Waluty. ph . żądsję

Runie papierowe — . . . 863 50 864 SŁ
Marki niemieckie 117 80 117 70
Frariki papierow e 96 20 95 60
Dwudzieswfrankówki w złocic 19 06 19 14

II. Llzty za tawee.
4% Liity zastawne prea Ra~.ru nlpot. I l i  — i !2  —
41/,,/t Lis.y zastawni Baja u hipotejcn. D l  — 102 —
4*/  „ 50 99 95
4‘ ;s4,'e Listy zastawne Banku krajowego 101 a6 109 25 
4"/, I isty zaatawnt Bankn Krajowego . 99 9 I 99 80 
45/. Listy z aa., gal. Tow kred ziem. nieok 99 60 — —
4% . , ,  .  . ,  W ''s ~  -
4 f .   56-ietn. 99 -  99 75

UL Obil|aoye I pożyozkl.
4'”/4 Galicyjskie obligaoye propmacyjne 99 90 100 80
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . .  99 — “ 9 76
4•/, Potyczka miazta L w ow a   97 — 98 —
41/,0/, Pożyczka miasta Lw *■* . "111 — lby -
6‘ /t Óbugacye koi_nnalnf Banku kraj. . iOa — 108 75
4‘ /,*/t Obligacyi komun. Banki, kra, 10) 95 loS — 
4°.-j Óbllgaoye kolejswe 98 70 w» 70

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . .  86 50 98 60

V Asoyc
Aacye Banku hipoteczni go we Lwowie 542 — 546 —
aAoye Banku Gal. ila h, i p. w Krak. — —
Akcye kolei Lwów-Czeruiuwce-Jassy . 581 — 584 -

VI. PuDiiozne zanlsy długu 
k* i tk  wzpćlna rento papiero.ea . . . 1  0 — 100 60
4’ wspólna i-enU irehrua..................100 — 10C 60
4•/, renta koronowa ausrry vcka '00 15 100 60
4% renta koronowe węgieraba . . . .  97 25 98 85

Wawel I groby krblewsk': zwiedzać można codziennie 
w a*, dej porze dnia za zgluszenien się do koseieineg* 
S k a rb ie c  zimknięty z powodu odn-uianis.

Muzeum kt. ńzartorysaioh (ulica Pi jarska.i zwiedzać 
można we wtorki 1 piątki od 9— 1, o ile w te dni u U 
przypadają święta.

Muzeum narodowe.
I W sukiennicach: Zabytki malarstwa, rzezby i prze

mysłu artystycznego, zbiory otnogi. ficzn i wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. Otwarte codziennie od go 
dżiny 10 do 4

7 Kuzeum im hi Emeryka Hutten-Czapckiego, ot, 
mające zbiory monet, medali, rycin i zabytków prze 

i mysłu artystycznego. Wolska LO. Codziennie od niziny 
! 10 do 4
j 3. Dom i Muzeum Jana Matejki (Horysaska 41). Co

dziennie od 10 do 4.
4. Barbakan Bramy Floryańskiej, bardzo interesujaey 

zabytek . rchitektury fortyfikacyjnej z końca XV i po- 
eaątku XVI w. Codziennie od 10 ds 4
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Kasyerka Pracownia sukien 1

potrzebna, K au cja  wymagana. Kraków 
poete restante „A. Z. 5 0 0 “ .

K liiifty  B w i o i s t e j  i W a r n a # !
339 1 6

dzierżaw y pensyonatu w Zakopanem  
lab innem m iejscu  khm atycznem , 
Z g łoszen ia : OT. O .  poste restante 

S t a r c y  S ą e z .  331 1 3

majątek
kupie w bliskości Krakowa przy kolei- 
bez pośrednictwa. K r a n ó w  poste re
stante, okazicielowi banknotu 20 Koro
nowego Nr 028.890. 334 l 3

Poszukuje się
lokhla z 2 pokoi większych i jednego małego 
oraz 1 o ;hni w Z ikupanem na czas od 1 lu
tego d« 1 października za kontraktem. Szcze
gółowe *  ,ranki przesyłać pod adr W ie d e ń , 
IV ., J o h a o n  Straaaagt*i>ae 4 7 , T h . 7 . 
D r  F e l ik s  R y d e c k i .  335 1 4

Zastępców
zdolnycn i iardio pilnych poszukuje się rt 
wszystkich większych miastach Oalicyi i Bn- 
kowiny dia fabryki krajowej artykułów cou- 
rani. Oferty z oodaniem reierencyj pod ..1*11- 
n o « ć “  do Gł. Agencyi Dzienników Hopcasa 
i Salomonowej, Kraków, Plac Maryacki L. 2.

833 1 3

I M A S A R M A
w e  L w ow ie , w  śród m ieśc iu .

kompletnie urządzona z pracownią, ró
wnież w odpowiednie przyrządy zaopa
trzona, jest z powodu naamiaru zajęcia 
właściciela d o  o d s t ą p i e n i a .  Interes 
▼▼robiony i dla fachowca znakomity. 
Zgłoszenia listownie lub ustnie między 
2 a 4 po połndnm: Ł n o w ,  P o d le w *  
a k i e g o  5 ,  R n d o m y s k i .  iM  1 3

On p u l o  pól T iu lu  istniejącą
Wypożyczalnia książek

u
Chunplowiozów 

obecnie „ A l M a  G u iT ip lO W lC Z
w Krakowie, przy ul. Brackiej |. 5,
ma stale na składzie wszeikia nowości 
w lezykn polskim, niemieckim, francu
skim i angielskim i polec* się względom 

P. T ibli<iZaosci. 330 1 4

*at spedytorem  
Pierw szej g ild y  na kom orze 

K g v ' '  p ierw szej k lasy  w  M ichało- 
■. 1 w icach  i poznaw szy dokła

dnie r o s y j s k ą  t a r y f ę  c ł o w ą ,  
oraz w szelkie form alności w uwal
nianiu od cła  przedm iotów  p rzy  prze
siedlaniu się, gotów  jestem intere
sentom daw ać na zapytanie w szelk ie 
w skazów ki i wyjaśnienia

B e r n a r d  ł*riiwer
Kraxow, ul. sw Sebastyana I. 32

Zapowiedzi.
Podaje się do wiadomości: że

1. H ira e h  (H e n r y k )  S c h n e id e r ,  buchal
ter, latni.s/.kały w Krakowie (Austrva), 
syn właściciela retlnosci Józefa Schneidra 
1 jego żony *fałki z domn Lbffler, zamie
szkałych w Krakowie

2. C e e /U a  K » n i l e r ,  stann wolnego, bez 
zajęcia, zamieszkała w Berlinie, córka ku
po PinLus- Kranzlera i jego żony Rozalii 
e domn Sićdmak, zamieszkałych w Berlinie, 
zamierzają zawrzeć ze sobą związek mał 
żeński

Berlin, 17 grudnia 1904.
Urzędnik stann 
H ollm an  m, p.

E mgiiches Standesam. Berlin XI., Garten- 
platz Nr. 9.

Angebot
Es wird znr allgemeinen Kenntniss gebracht, 

dass:
1 der Bnchh&iter H ir& cb  ( H e in r i c h )  

S c h n e id e r ,  wohnhaft in Krrkaa in Óster 
reich. Sohn des fiausbesitzers Jose Sohnei- 
de* and dessen Ihefr&n Malka gebctenen 
Loffler. beide wuhnhaft in Krakan.

2. die ledige C ip o  re ( (  f t c i l ie )  H r a n z le r .  
ohne besonderen Beruf, wohnhaft in Berlin, 
Tochter des Kauffmanned Pinht i Krrrz.er 
ind desben Eheiraa Kosalia ilióJm ,fe beide 

wohnoaft in Berlin, die Ehe mit einander 
eingehen wollen

Berlin, am 17. Dezembe* 1904.
Der Standesbeamie 

338 H ollm a n  m p.

C. k. Urzędnik
z płacą 30U0 koron  poszukuje zony 
z odpow iednim  posagiem  lub stałym 

doc hodem 307 j 3 
Z głoszen ia  pod 3 0 T  przyjm uje 

A dm im stracya „N . R e fo rm y ".

Kaszlesz?
To zażj waj tylko nie mające równych sobie, 

przez lekarzy polecane

EberenzowsKie piersiowe karmelki
GLORI*

wyrabiane z czystym wyciągiem -indowym 
n o«Jł1 po 30 ł 40  h.

Mają na składzie: ApWka pot, Aniołem W. Gra
bowskiego apt, K. Wiszniewskiego, d -ognerra 

V Zopotha. 101 10 10

w K ra k ow ie , Szew ska  1 2 , I I  p ,  
wykończa szybko i elegancko powierzone ro
boty po cenacb umiarkowanych. Udziela się 

lekcyj kroju 291 3 3

Pod korzystnemi warunkami d o  w y  
d z i e r ż a w i e n i a  304

og
w samem mieście Radymnie. Bliższych 
wiad. udziela „Dąb“  post. rest. Radymno

Do odstąpienia
bardzo rentowne p r z e d s i ę b i o r s t w o .  

Kapitał potrzebny około 10.000 złr. 
Zgłoszenia tylko pisemne pod literą 

J>. D .  przyjmuje Adm.nistracya „N o
wej Reformy". 313 2 o

ulika fortepianów
1 p ia b in  używanych jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwlń 
skisgo, Kraków, nl. S-ewska 10, II  p, 

68 56 100

PACZKI po 4 ct.
codziennie świeże, poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Długa 10, Floriańska 2 (Hotel Drezdeń

ski), Kraków. 239 5 o

Sprzedaż
mebii antycznych i zwykłych

następujących: 151 11 0
Garnitury mahoniowe inkrustowane i nie, Łó
żka, Stoły Stoiih Toalety i inne różne ir.a- 
ble mahoniowe. Kilka kawałków Palisandro
wych, Szs'a orzech, ręcznie rzeźbiona, Sekre

tarze, Porcelana, Zegary i Garderoba.
L e o p o l .  M a c h o w s k a ,  

Kraków, ul. Szewską Nr. 5, p. I.

Ogień rzymski
czerw, i ziel w proszku, do jasełek i żyw obra
zów. - Megnezynm. — Zapałki beng, elektr. 
1 wiatrówki. — Pochodnie bengalskie żywiczne 
i inne./— Lilie po'skie. — Kwiaty japońskie, 
ora* Nszelkie Ogni* sztuczne poleca

kbne. pvrote< hnik 
£09 7 B

M rtadrzykowski A o
Kruków. łobzowska “ d l

Interes restauracyjny
przy ruchliw ej u licy z a r a z  j d o  
o d s t ą p i e n i a  z pow odu choroby 

właściciela, 317 2 2 
W iadom ość: R ych le  wski Stanisław, 

ul. św . M arka Nr BI w K rakow ie.

S T O R Y
patyczkowe lutomatyczne, Z a ld z y e  deszcznł- 
kowe sysrem na wałkach i rolkach, jakoteż 
R o le t y  płócienne z “amozwijsczem prawdzi
wie amerykańskim najlepszej jakości po bar 
dzo przystępnych cenach, poleca fabryka rolet 

i żaiuzyl poa firmą !*i5 8 10

Władysław Pędziwiatr
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. H

K u r s  P r z y g o t o w a w c z y
O

O

do egzaminów z rachunkowości 
kasowej, państwowej, bucńalte- 
ryi pojedynczej, podwójnej i ogól
nej, urządzam nadal według naj
nowszych wymagań komisyi e- 

gzaminacyjnej. 278 3 o 
Dla Pan osobne godziny.

H e n r y k  G rO tlłieb . 
egz. uancz. |rachun. państw., kasowej, 

Kraków, Oietlowska 68, II pję*ro.

O

Wdowiec
były oficer, pens nrządnik państwowy, szla
chcic w sile wieku (44 lata), inteligentny, 
przj „tojny, okazały, btzdzietny — na stałej 
posadzie z dochodem rocznym 3000 koron, 
bardzo dobry gospodarz (agronom), — pra- 
gou pyślubić pannę lut wdowę bezdzietną, 
inteligentną, z bardzo dobrego down w wieku 
najwyżej 36 lat. Majątek w-ększy wymagany, 
pozostaje jednak własnością i do dyspozycji 
żony. Fo*ogratia wymagana. Honorowe pośre
dnictwo nie wykluczone. Anonimy bezcelowe. 
Łaskawe zgłoszenia z dokładnemi episami sto
sunków, przesyłać pod „S zczę śc ie * *  do Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy" 322 2 3

K R A W A T Y  |
W najnowszych fasonach i deseni ich

P E R F U M Y
w najnowszych zapachach francuskie, angielskie i krajowe, poleca po

cenaen przystępnych magazyn nowości i b ie lzn y

* A. Skórcseirskiogo i Polakiewicza
3  K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  1 3 .

[‘ rzez Inctyfat chemiczny c, k, Uoiwai.sytetn lwowskiego badane i za
najlepsze* -m a n ę

t u t k i  i    a  b i b u ł k i

»ji)| p s  rzecz  1 ow a rsys lw a  KOI
e Q jo Szkoły Indow ej O  |f

19 24 25

Bud xik koRkureaoyjuy
według Bys+emił amerykańskiego w każdem położeniu idący, 18 
c U  wyroki, dobrej tonstruk-’ - ; -  uadający się do nągiej służoy 
z 3-f stnJ* pisemną gwarancyą za dobry i duktamy ohó I. Ceną złr. 
I'45. 3 a, złr 4, z tarczą wieczór świecącą złi 165, 3 Bzt. 4 50.

N.em ryzyka I Dozwolona wymiana lub zwrot pieniędzy.

A S n -  H A N N S A  K O N R A D A
146 Pierwszo fabrykę w BriL N*- 136; (Czechy) 10 20
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 800 odbitkami zegarów, 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na żądanie gratis i frankn

5 1 0

Bardzo « idka tioM 
osub polepszyła swoje zd r  eńe 

r » takow utrzymuje prziz viyv:am e

?IQULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

p- CAIMITA
Środek popularny od dłuższego ezasu, ekuiio-

. 1  .  ‘  Ir r l o i 0  C l iMiczin , łatwy do użycia Czyszcząc krew, daje się , 
i-tusować prawie we wszystkich chorobach chro- 

ucznrtli takoto : liszaje, reumatyzmy, przesta.zal- 
k aw y, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, J 
•nuczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu,

' % szelkich zapaleniach, nuilosciacli, anemu, złam 
Vtrawieniu i powokiem funkeyonowaniu żołądka, l

P IG  U Ł K l  OA W I N  »q do nabycia ■
wszystkim większych aptekach świata,

w PASrŹU  :
Faubourg Saint-Dcms, 147

Paryska wystawa światowa 1900: „Grand Prix“, najwyźaze odznaczania.

P -* * w d z iw e
t y l k o  

*  tyn s

Z n a k ie m
n a

y o d « u w i « j

D a ie n n y  w y r ó b  
F a b r y k i 

4 C . O O O  p a r  !

łontrataici: M e s s ł o r f f ,  B e h u  e t  C o . ,  W i e d e ń ,  J.
Dostać można we wszystkich przedniejszych handlach obuwia, towarów

gumowych i modnych. m  17 2®

d l
D r a  F R Y D E R Y K A  L E N 0 1 E L A 8 9 0

C & l f i l  C Ł M t k b r z o z o  iar y
Już sam sok roślinny, płynący 1 brzozy, jeżeli na pnie prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako laj- 
*!naeomitBzy środę* piękności; jeżeli «ię jednak ten sok wedle 
przepisu wynaiaecy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej '.iły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsomem, to jnż n a z a ju tr z  n  10 o d p a d a  1 p ru tr lo  P io  
z n s e s n t  łu p i .  z e  s «  s k ó r y , k tó r a  : t*J > s ię  p u s z t o  lź r lą -  
00  blaZg 1 d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe 1 orpy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a oerze białość, 
de'i*atność i świeżość; osuwa w mijkróts-sym czasie piegi, plamy 

we rooiase blizny, czerwoność nosa, 8tłuszczenie i wszelkie inne nieczystości iery Cena 
słoUa z op's«n użycia 1 zł-. "0 ot. A r a  li. m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodricj-
sso 1 najodpowiedniejsze mydło dla saóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ot

Ibi nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie n Z. Rnokera; 
w Ki-skwlB o Wiktora Kedyka; w Czentiowcach n Goliibowskiego nast. Mahl apt. 
dchmieot «, Bantiu, drognerya; w Tartiopele t  Maroyana Kizyżanowekiego; w Tarnawie 
a M Adlera, J. N'ieiołow«ki igo; w Bielsku u Aifr. Blnmenthala I w drogneryi A. Haas.

Miliony panów i peń używają „Feoliny*.

PrBedfiiiyeiBDi.
r TCi;
Po nźyeia.

Zapytaiclr aię i« e g  > Ukaraa. czy „TeeoItna“  nie test najlepszym koamate- 
k lao  na akórę, wtoay 1 zęby? Ht ibaidniej niernynta w ara 1 ^ajbraydare rere
nabierają natychmiast ary„t.,krat) cznej delikatności i formy przez używanie 
„FEEOLINT.“  „FEEOLIHA" jest mydłem dożonem z 42ch n^jtularhetniejszyeh 
i najświeższych ziół Zapewnirmy, źe wszelkie zm arssizkl 1 ialdy in  tirarry, 

■ąpir, piTSACie. rzerw o-ość nosa i t. d. — przy uż-wanim „rEE0ŁPrT‘r zni
kają bo. siadu. „FEEŁLDIA" stanowi najlepszy środek do pielęgnowania, ozy 
szer-nia i upiększenia włosów, zapobiega wypadania włosów, łysieniu i ohoro- 
boia głowy „FEFOUNA ' jesf rów na, najlepszym i najnatur ilniejsiym środ
kiem do csyszczenia zębów. Kto ,,rEE0£iI>T“  używa stale zamiast myiiła, po- 
zcgtaje młodym i pięknym, /.o^owiązmiemy się pleaiądee aatyciuniai.. asuó- 
ciż, "dyby ktokolwiek z „FEEÓiilBT ‘ ni- był tadowclonym Oeaa kawałka 
1 K 3 kr ar. K. i 30, 6 Law 4 K., 1? kaw. 7 K Porto oa *edn«go kawałk 
90 b., od 3 kawałków zwyź 60 h. Za pobraniem 40 h. w.ęeej Wyayła gt. “kład

M. F E U  H, Wiedeń VI, M ariuh ilft rst) asse 45. Przed nżycem Po nżysia.

Nadto dostać —otar w wielu składach aptecznych, w składach periam i w aptekach 138 4 6

J N T  a j - .  g a ś * / * 162 6 10

^  i J -k  10 Sbycznia.. 1 M 5

Słabowite i niódotmrłste dzieci
powinny rano, w połndnie i wMeczór pić t ^ l K . 0

, T i n  fJana llo  t’fa

pożywna czekolado z wy jiagu słodowego
lub też 

Jana Fic ffa

onżywną czekoladę z wyciąou słodowego z żelazem.
Dostać można wtizędzio 

1904: wielka złota n a g a d a  pafistwowa.n agr^ 175

NahrmittelwerKe J o h a n n  H O F F ,  Stadlau

Już wyszły z druku

„TABLICE WENTOWE
ik

(w  języku polskim i nierawc>;,h?

od kapitału 1 kor. uc 10 0 0 0  koron
obliczone na

- ' A i  ’ / s)  ’*/*» 3 !  ̂ 7. 8, 9 i 10 procent
na każdą ilość dni i m iesięcy — - opracowane przez

Józefa Juliana Weissa
urzędnika bankowego, i »3 i 6

dla c. k. Sądów, c. k U rzędów  podatkow ych, c. k. N otaryuszy, A dw o
katów , B anków , Kas O szczędności, T ow a izy stw  za liczkow ych  i k redy ; 
tow ych , Zakładów  przem ysłow ych. kaDitalistów, oraz dla w szystkich  

m ających cokolw iek  tylko z rachunkow ością  do czynienia.

Skład główny w Księgarni Spółki wydawniczej polskiej w Krakowie. >
Do nabycia we wszystkich księgarniach w krajn i zagranicą.

P l i c 7 l l  I I P  jakiegokolwiek zaję- 
r U o £ U I \ U J u  c ja biurowego. Piszę
także na maszynie. , .H .  W .  T .4* K r a 
k ó w  poste restante. 302 2 3

Majątku ziemskiego

U l / f i  J^ yk ów : włoskiego, an- 
l l n U I a u  ylelskiego i rosyjsklepo
Wszelkie J o a i a t z e n i !  , —  Fraków, 
Kłeparz, Hote1 Centralny, I  p.. Nr p. 11.

71 29 o

w cenię około 100.009 złr poszuknie się .0  
k u p n a ,  ewentualnie do d i . t t i a w j  wiel
kiego folwarku, w zachodniej* lub wschód liej 
Galicyi, w położeniu niezbyt, górzystęm Bliż. oe 
warunki pod SOI przyjmuje Administracya „N 
Reformy11, Pośrednictwo wykluczone. 3013 3

f a d b l d W l ^ l l u  s r e b r o  i inne klej
noty i starożytności w y k u p u j*  ih )  
b e z p ła t n i*  celem zaknpna po naj
wyższych cenacb M. BRF.NNER, jnbiler, 

ul. Szpitalna 9. 184 18 90

P n C / l l I f l l l A  ^ i 8041 dla praktyki 
r U ^ f c U M I J y  w ai)tfice. O warnnki
przyjęcia proszę pod 3 .  C h . S ł c z u *
r e w a  poste restante. k >3 a u

Miody tecnmk maszyn.
poszukuje natychmiast zajęcia. Zgło
szenia przyjmuje Admimstracya „N. Re
formy" pod T .  IV. 2 2 .  293 3 3

A f i A h i l  m eligertna. starsza, po- 
U S U l I t t  szukuje posady na ple-

rutło używane do sprzedania u laitier- 
nika Stanisława Szymika w Krakowie, 

ul. Niecała L. 4. 30S 1 a""

na wjnhlszki 
w y j e d n y w e  

f we wszystkich 
państwach

I n ż y n i e r  N l .  B z b n  ń w k i
126 przysięgły rzecznik patertowy 14 9 i 

W i e d e i ,  V II ., L in d r n ą s .s r  *-
(w pobliża c. k. arzęda patentowego).

F I I a l J L
k .- l i ja z .  —

/

77 Krakowie
banii lub we dworze. Zgłoszenia Pod
porze poste restante, za okazaniem kwi
ta inserat. Nr 292. 292 3 5

Kawaler
(Ślązak), lat 29, łagodnego usposobienia, Kie
rownik gzkofj pięoioklascwej na Śląsku, chcąc 
się ożenić z Polką, posznknji na tej drodze 
pa„ny, która jeszcze 20 lat życia nie prze
kroczyła, jakc towarzyszki życia. Posag wy
magany najmniej 10.000 K. Fotografia pożą
dana. DgłoBzeni* przyjmuje do 15 Biycznia 1905 
pod ,,Franciszek" post. rest. Cieszyn. 320 2 2

Korzystne pożyczki
dla PT- oficerów, urzędników państwowych, 
krajowych i kolejowych, na 5, 10 i 15 lat za 

kondyktem lub bez.
Porto na odpowiedź uprasza się załączyć. 

F a c h  p o c z to w y  1. 7 . 305 3 3

W  pracowni powozów Ignaoege Grzadzieli w Pod
górza, ul. Wielicka v, jest kilka

S A N I
newych do sprzedania. 288 3 5

Ponieważ

ZwiazeK zaKupna kości

T aian d a  le r h a f a  C eylon.

(Knochen-Einkaufs-V oreinigt ng)

zostaje r o t w iłą z s m y  dnia 31 stycznia, 
przeto znaczna niemiecka fabryka kle
ju i t. d. zamierza nawiązać bezDO&re- 
dnie stosunki z kapcami kos,,.. Zgło
szenia pod znakiem M . S . 2 5  przyj 
m u j e  B a a s e n a t e l n  e t  N o g i e r  
A . (K ., W r o c ł a w .  891 2 3

Bez nauozyclela, bez nauki, bez znajomoseUnut
może *aźdy grać na mojej

TRĄBCE SAMOCKBAJĄCE J

kupuje i sprzedaje pod nąikorzyst- 
niejszemi w a i u n k a m i  wszelkie 

papiery wartoeoiowe,
w ydaje

Oprocentowane Asygnaty kasowe
jirzyjm uje

wkładki na książeczki rach.
bieżąc., 314 1 24

przyjm uje depozyta wartośoio-
we do p rzech ow an ia , udziela za- 
liozki na papiery wai rościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupuo 
lub sprzedaż efektów  na giełdach 

krajow ych i zagraniczny c i

Masio! Gęsi! 
Miód pszczelny!

Wysyłam co diień Sw;ein bm gęś lub 3—4 
tłustych kaczek złr. 2'80, 5 ki j> paczka z po
ręczeniem natnral. co dzień świeżego m-sła 
złr. 4 50, 5 klg. z poręcz, natur m'odn złr. 3, 
pół m sła i pół miodn złr. 3 73 za zaliczką 
G la s e r ,  dom wysyłkowy dkałi n. Z. Nr. 3.

319 ?  8

•  v 8 > ‘  BLAA/ C 4 ' •

► '  m joinr nuzitn ranif ?
^  k i* - k u  ‘ .urób w an« przez n m  
©  A k adr- ilą m sd rc -n ą
dS1 J P aryżu , ad op tow an ej

© 4 T B  "Ip rzez  F orm ularz o f f l - l  
U  W S H B r  cia lny lrancuzkl, sa n ).- '
•  ł l l l  olonowau- przez rado ISO

M edyczna w  Petersburgu.
®  P osiadł ‘ ^ ce ró w n o e z e zm e w U iru le iJ o d u  2
N I i t jb u a  g a łk i te  icu-kn1* szyU rzaie, w e  w  
2  w szy s il  Ich [«J z » ,* c u  e n o ió b , k tó i wyw o -  W

i
»

9
»

pieśni, tańce, mar? na alubaeh, zabawach, 
wyoleozknoh I t  d. Instrnment ten ma 10 kla- 

ej, 20 głogów, 2 klapy Dasowe i kosztnje 
t b z  ze azkołą samouczenla się złr. 125, 3 

trąbki złr 3’óu. W ysyłta za zaliczką lnb po 
nadesłaniu pieniędzy przez 

H A W H S A  K O  # B A I  ,  Dom eksportowy in 
strumentów mnzycz ych w  B r łix  H r. 1*82 
(Czechy). Bogat.u ilustrowany cennik gratis 

i frank* ' 147 10 20

j j  lu jeiaiodeasirofu liciny IpuchAny. zatka- 
f t  .ńikanahiui. humory, etc.) zlabotri, pric- 
J f  ciw Vtdry“ . rwyU* «-iaw  rut *uprtc-.e 
©  bezjtiK «r>eo> * ChSaroMs IbUds-<• . f 
( jf  w LuacorriS# ;tna-vc>iup<*'"acrt,.wAiua- <U
-5 n o r r ó e e  iz s t r z y .m m e  zupe łne  Iu6c/ęsr>a- 
,  ,  reflttf<a**no*c);, w  8 ’ ich o td C h , t S y filis  
w u n ja n io * n e j  et. / '*-*-*-------O zu rerzn ie  poda ł  o ce  
J  lekarzom  środek terapeutyczny, nadzw* -  I  

A  cza s ila r , d c  p o ż y w ia n ia  organizm u 1 3o $  
J i  w zm acnifL ia  konztą t_ cy i lieufatycznych, »A
W  tla b ych  lu b  ra la b ion yeh . a
( ©  N .B . —  j o d  n i z c f i t e g o  Lub zepsutego -t  
<a żeluza, jest lekarstwem niepawnem, roa I  
/  —  Jako dowód exvsiosc t^|j  ——— ——---------  — - ,

autentyczności prawdziwych Figu a t j i  
®  b: iniarda. żądać należy, nai są piecz,i na * 
O  srebrze i podpis nasz ni- S ? /  o j

z.y położony n spo s f a c

   C Z T > * i  |
^ n fu js z y -  .

du zicloiKsj etyki«ty

&  A/.cetiar. w  s o s  c o u a  ■ ..re . — ...
* isstużWUa *>; raisziinaTW.. V

2 1 0

, 40

Z DmKsnii Literackiej tr Krakowie, ul. Jagieiioudiu 10. Rządca DiaMaiiu L. £ . Górski.


